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Telegramy Gazety Narodowej.
( Tylko w jednej części ‘wczorajszego numer u dru­

kowane.)
W ie d e ń  dnia 6. kwietnia. „Politische 

Correspoudeuz" donosi z Raguzy: Wczoraj 
ptrzybyli do Suttoryny naczelnicy powstań 
ców: Wukałowic, Bazewic, Gjuricic, Zimneic, 
Radowic, Perowic, Soczicza w towarzystwie 
dwudziesta znakomitszych poddowódców. Wie­
czorem przedstawił się im agent moskiewski 
Bożydar Wesselicki jako zaopatrzony w peł­
nomocnictwa Gorczakowa. Wesselicki oświad 
czył zgromadzonym wodzom powstańczym, że 
car radzi im zupełnie na serjo, zawrzeć pokój 
i dobrowolnie przyjąć reformy, ofiarowane 
przez sułtana. Naczelnicy powstańców obie­
cali przez noc naradzić się nad deklaracyą 
Wesselickiego.

L w ó w  d. 8. kwietnia.
(Z sejmów przedlitawskich. — Z rokowań an- 

stro--wągierakich. — Spiawy delegecyj wspólnych 
— Sprawa wschodnia.)

Dzienniki centralistyczne już nie bardzo 
hałasują na p r  z e c i  ą g n i ę  c i  e sesji sejmu 
naszego poza święta, odkąd się namacalnie 
okazało, ie  s e j m  do  1 n o-a u s t r  j a c  ki ,  a 
więc spjm krajn  małego, do św iąt na żaden 
sposób uporać się nie zdoła. Powodem ma być 
ważność spraw  w ielu, tudzież trudne położenie 
finansowe, k tóre bardzo hamuje prace komisjom 
sejmowym. Sejm dolno-sustijacki ma d. 19. b. 
m. zebrać się na nowo Zamknięcie s e j m u

n a s z e g o  zapowiadają we W iedniu na dzień 
22. b. ni. (?)

Komisja s e j m u  p r a g s k i e g o  do zmian 
krajowej ordynacji wyborczej skończyła swój 
elaborat d. 4. b. m.y porobiwszy lóżne zmiany 
w projekcie W ydziału krajowego, mianowicie 
co do cenzusu wyborczego. W edług niej, prawo 
w ybierania zależeć ma w gminach wiejskich od 
opłacania podatków bezpośrednich wraz z do 
datkami w sumie 6 zlr., w m iastach zbiorowo 
wybierających 12 złr. , a  w m iastach samoistnie 
wybierających 18 złr. Pozmieniano też niektóre 
grupy miejskie. W szyscy niemieccy członkowie 
komisji głosowali za terni zmianami, młodoczesey 
tak  przeciw całemn projektowi jak i przeciw 
zmianom. Komisja edukacyjna uchw aliła co do 
założenia wszechnicy czeskiej, rezolucję, ie  
żądanie to (młodoczeskie) je s t słuszne, że pc- 
winnoby być wykonane, ale b rak  pieniędzy nie 
pozwala. Młodoczesi p rzystąpili do tej rezo 
lacji.

W spraw ie głodowej komisja budżetowa 
sejmu pragskiego odrzuciła wniosek udzielenia 
zapomóg w postaci budowania dróg i t. p. na­
stręczenia ludziom zarobku, i uchw aliła asy- 
gnować 50.000 złr. dla okolic głodem dotknię­
tych na pożyczki bezprocentowe w 20 latach 
w ra tach  rocznych płatne. W sejmie Jahnel 
przedstaw iał nędzę w okolicach, trudniących 
się snkiennictwem, i wnosił jeszcze 50.000 złr. 
na bndowle rzeczone. Poparł go namiestnik, 
wykazując mianowicie, że ludność z owych 
okolic tłumnie emigruje za granicę. W iększość 
niemiecka sejmn odrznciła wniosek Jahn la , a 
przyjęła komisyjny.

W s e j m i e  m o r a w s k i m  dnia 5. w ięk­
szość odrzuciła wniosek pp. Fnxa (ultraeentra- 
listy) i ks. W ebera (federalisty) o nadanie na­
uczycielom, chirurgom, kooperatorom i kapela­
nom praw a w ybierania i wybieralności do Rad 
gminnych. Na budowy gościńców w okolicach 
powodzią zniszczonych, wyznaczono 10.000 złr. 
Uznając naglącą konieczuość regulaeji opodat­
kowania spółek zarobkowych i ekonomicznych 
sejm uchwalił, petycje o środki przeciw  upada 
niu dobrobytu przekazać W ydziałowi krajow e­
mu do zbadania i zdania sprawy.

Na zakończenie ogólnej rozpraw y budżeto­
wej w sejmie s t y r y j s k i m  dnia 6. bm. miał na­
miestnik mowę przeciw federalizmowi.

Pod nap. „Das Polenthnm in nnd ansserO e- 
sterreicli" umieściła N. Presse namiętny, z wszel 
kicn podstaw obrany artykuł przeciw Polakom z 
powodu rozpraw  sejmu naszego, uderzający na 
W ydział krajowy, na większość sejmową, na 
naród polski itd., że gwałtam i, eskam oterją itp. 
prześladują Rusinów i Niemców w Galicji. Za- 
rznca m niemal oszustwo, i mało brakowało, 
"że^lcn o kradzież łyżek stołowych nie obwinia.

W sprawie r o k o w a ń  a n s t  r  o w ę g ie r -  
s k i  e h  pisze Pester Lloyd  pod dniem 5. bm.-. 
„Z samej rzeczy wynika, że nic ważnego do­
nieść jeszcze nie można. O rezu ltatach  mowy 
jeszcze być nie może; ministrowie i ich radcy 
rozbierają dopiero pojedyncze punkta sporne, a 
sformułowanie nastąpi aż wtedy, gdy nastąpi 
zgoda co do podstaw — ta jednak dotychczas 
w żadnym zgoła punkcie nie nastąp iła . Roko­
wania w jspraw ie bankowej z dostojnikami c. k.

banku narodowego poczęły się onegdaj. D yrek­
cja banku przedłożyła przy tej sposobności plan, 
zawierający warunki, pod którem i bank narodo­
wy gotów je s t podjąć się. załatw iania banku 
węgierskiego. Spraw y podatku konsnmcyjnego 
wcale jeszcze nie poruszano.

„W sprawie elowej zawezwano z P esztu  
rzeczoznawców na ankietę, k tó ra się jutro ma 
odbyć. Chodzi tu o wyświecenie, jakie miano­
wicie gatunki wyrobów wełnianych i baw ełnia­
nych W ęgry konsumują, zkąd je pobierają, po 
jak ich  cenach, i jak i jest tych cen stosunek do 
kosztów wyrobu, tudzież do ceł obecnie is tn ie­
jących. Orzeczenia kupców w ęgierskich będą 
tern ważniejsze, ile ż e ' ze strony przedlitaw- 
skiej w ytaczają pewne’ cyfry, k tóre same w 
sobie są prawdziwe, ale przy należytem wy­
świeceniu wcale nie usprawiedliw iają żądań 
protekcjonistów przedlitaw skich. Bardzo być 
może, co tw ierdzą a naw et wykazują po s tro ­
nie przedlitawskiej, że zw łaszcza ostatniem i 
czasy sprzedawano we W iedniu ogromne zapa­
sy wełnianych i baw ełnianych towarów zagra 
niczuych, mianowicie angielskich i francuskich, 
po cenach, przy których fabrykanci przedli- 
tawscy obstać nie mogą. Ale trzeba wiedzieć, 
że właśnie ostatniemi laty , zw łaszcza we W ie­
dniu powstało mnóstwo firm szwindlerskich (i 
to nie chrześcian), k tóre — mniejsza o to j a ­
kim sposobem umiały sobie wyrobić wielki 
kredyt za granicą, a potem tow ar kredytow any 
za bezcen puszczały, aby dokonawszy tej m a­
nipulacji, zgłosić po prostu  upad łość 'i zagran i­
cznego fabrykanta, który kredytow ał, z kwit 
kiem puścić. N atnralnie, że drogą tą  za bezcen 
podawano i sprzedano za bezcen wyroby za ­
graniczne, ale to nie dowodzi słuszności żądań 
protekcjonistów przedlitaw skich, albowiem na­
liczony tem smutnem doświadczeniem fabrykan t 
zagraniczny, będzie ostrożny w kredytow aniu, 
a w tedy i tow ar jego będzie można nabyć ty l­
ko po takiej cenie, że fabrykant przedlitaw ski 
łatw o z nim konkurować zdoła i nie dorobi się 
w kilkn latach milionów, ale bardzo przyzw o­
ity zysk osiągnie. Spodziewamy się, że nasi 
knpey wyłuszczą tę  spraw ę należycie sferom 
decydującym we W iednia; ju trzejsza ankieta 
więc będzie nietylko sama przez się, ale i ze 
względn na dalsze rokow ania w sprawie cło- 
wej ciekawą."

Dalej podaje Pester Lloyd  następujące, jak 
powiada, w iarogodne telegram y z W iednia: „Nie 
wierzcie ogłaszanym  dotychczas wiadomościom 
o przebiegu konfereneyj rainisterjalnych, a 
zw łaszcza nie wierzcie różowym doniesieniom 
obu litografowanych Korrespondencyj peszteń- 
skicli. Uchwała do tąd 'żadna jeszcze nie zapa* 
dfa. Rokowania cłowe, prowadzone dotąd mię­
dzy ministrami Chlumetzkim i Simonim, i radź- 
cami Bażamtem i Matlekovicsem, do żadnego 
jeszcze porozumienia nie doprowadziły ; uchw a­
lono tylko na czw artek zwołać ankietę co do 
towarów wełnianych i baw ełnianych; z Pesztu 
przyjadą czterej kupcy na ankietę."

W sprawie b u d ż e t u  w s p ó l n e g o  dono­
szą do Pester Lloyda z W iednia d- 4. bm.: 
„Pod przewodnictwem hr. A ndrastego  odbyła 
się dzisiaj narada m inisteijalna, w której prócz 
ministrów wspólnych brali austrjaccy i w ęgier­

scy m inistrowie prezydenci i ministrowie 
skarbu  udział. M inistrowie skarbu oświad­
czyli za razem , że nie zapoznają wymogów 
zbrojnośc.i i bezpieczeństw a monarchii, ale też 
nie mogą przeoczać nieubłaganego położenia 
finansowego E ta ty  m inisterstw a spraw  jtewnę 
trznych i skaibu wspólnego prędko załatw i ino, 
gdyż w pierwszym potrzeba tylko podnieść do­
tację poselstwa w Rzymie, do stopuia ambasa 
dy podniesionego. Natomiast dłnga i żywa roz­
praw a w yw iązała się nad etatem  m inisterstw a 
wojny, w którym  tak  co do ordynarjum jak  i 
ekstraordynarjura znacznego podwyższenia za ­
żądano. M inistrowie skarbu rozbierali jedną 
pozycję po drngiąj, aby aie w ypadła suma wyż­
sza od tej, jak ą  na r. b. pozwolono. Półpięty 
godziny trw ały  o b rad y ; ju tro  znowu odbędzie 
się narada, a ostateczue sformułowanie ma na­
stąpić pojutrze, pod przewodnictwem cesarza. 
Na zapytanie Tiszy co do uw zględniania W ę ­
grów w słu tb ie  dyplomatycznej, dał A udrassy 
odpowiedź zadawalniającą."

Półnrzędowo donoszą, że d e l e g a c j e  
w s p ó l n e  będą na 9. maja zwołane.

P r z y w ó d z c y  p o w s t a ń c ó w ,  udający 
się n a  k o n f e r e n c j e  z Rodiczem, przybyli 
do Suttoryny, jak  już wiadomo z wczorajszej 
depeszy naszej — dnia 5. bra. Poprzedzające 
dnie spędził Rodicz na przygotow aniach i miej­
scowych zajęciach. Dnia 3. kw ietnia opatryw ał 
nadbrzeżne fortyfikacje kotaiskie, a następnie 
uczynił przegląd załogi z CastelnnoTO. Tegoż 
samego dnia jeszcze oczekiwano na przywódz- 
ców powstańczych. O ile dotychczas wiadomo, 
Peko Pawłowicz nie weźmie udziału w konfe­
rencjach. Takowe odbywać się miały nie bez­
pośrednio między Rodiczesi a powstańcami, lecz 
przez osoby pośredniczące. Przywódzca, ksiądz 
katolicki Mussicz, przybył na zaproszenie Ro- 
dicza za anstrjackim  żelaznym listem bezpie­
czeństwa.

Podłng podanej przez nas z Polit. fb rr  
depeszy — dyplomatyczny ajent moskiewski, 
Bożydar W esselicki w imienia cara radził zgro­
madzonym w Suttorynie przywódzcom poddać 
się i przyjąć ofiarowane przez su łtana reformy. 
Nie inaczej radził im też jenerał Rodicz; doda­
jąc, iż niczego nie m ają się spodziewać od mo­
carstw , dopóki nie złożą broni, i nie umożliwią 
wychodźcom powrotu do domu. Przywódzcy 
przyrzekli nazajutrz dać odpowiedź W esselic- 
kiernn. Gdyby przedstaw ienia A ustro-W ęgier i 
Moskwy były przychylnie przyjęte od drugiej 
strony konferującej, natenęzAś zjawi się n a  kon­
ferencjach komisarz P orty , Wassa-effendi, i za­
ofiaruje przedłużenie zawieszenia broni do 14. 
kwietnia. To wszystko dobrze; przypuśćmy, 
że zgromadzeni w Suttorynie przywódzcy u- 
słnchają przedstawień gabinetów wiedeń­
skiego i petersburgskiego, to przyjęcie punk­
tów konferencyjnych może nie obowiązy­
wać przywódzców nie biorących udziałn w kon­
ferencjach; z przywódzców tych Peko Paw ło­
wicz z góry uznany został za nieprzejednanego 
i oświadczył się przeciw ugodzie. Oprócz tego 
zaszedł wypadek, który nietylko pozbawia ca­
łej wartości p rojekt reformy Audrassowej i za-

stosowanie jej uniemożliwia, ale^ wręcz podaje 
w wątpliwość szczerość teraźniejszych ośw iad­
czeń wiedeńskich. Oto donoszą z Zagrzebia, że 
cały okręg  Bichacki (w zachodnio-północnej Bo- 
śnii, z tw ierdzą Biehaczem, nad Unną), który 
dotychczas spokojnie się zachował, pow stał pod 
hasłem : „Niech żyje cesarz austrjack i!"  M aho­
metanie również przyłączyli się do powstania. 
Powstańcy spalili około 200 domów. O tym w y­
padku tak  piszą z nad granicy kroacko-bośniac­
kiej d. 2. b. m .: ,

„Rzecz idzie o powszechne powstanie mie­
szkańców okręgu Bichackiego. Dwa indywidua, 
które zaledwo w ładają językiem  serbskim, a 
wcale nie są Serbami bośniackimi, od d łuższe­
go czasu s ta ra ją  się tubylców mahometańskich 
pojednać z chneścianam i i skłonić do wzięcia 
udziału w powstaniu, W jednej wiosce pod Bi- 
chaczem miało przyjść do formalnej ugody, w 
której warowano całkow ite równouprawnienie 
obu wyznań w mającej się oswobodzić Bośnii. 
W skutek  tego — jak  zapew niają źródła sło ­
wiańskie — wybuchło powstanie w pomienio- 
uym okręgu, w którem to powstaniu wzięło do­
tychczas udział 210 s ł o w i a ń s k i c h  m a h o ­
m e t a n  ó w. Pow stańcy mają nadziśję pozyskać 
rówuież dla pow stania część begów. Miejscowe 
w ładze miały wycofać się z okręgu Bichackie­
go, dokąd też z Ser&jewa z największym  po­
śpiechem wysłano wojska.

Jeśli to istotnie wszystko je s t praw dą, to 
autorowie projektu Andrassowego nowy będą 
mieli kłopot. W szak cały ten projekt oparty 
na chęśi zadowolenia r a ) a s ó w, ale teraz ra- 
jasy  godzą się z begami i powstanie przybiera 
charak ter wojny narodowej, dążącej do niepod­
ległości politycznej.

Pester Lloyd rozbiera polityczne położenie 
Tnrcji i mniema, że myśl rozstrzygająca w tem 
leży, aby zapobiedz przerzuceniu się powstania 
na pole interesów europejskich. Kiedy w zaw iąz­
ku powstania ntrzymywano, że byt T arcji tylko 
UO kilku miesięcy je s t ograniczony, teraz nie 
istnieje taka  siła, eoby mogła wprowadzić je ­
dność w ten zamęt. Uzr&wszy to, porzucono 
o r.ś l radykalnego rozw iązania kw estji. Ani a- 
neksja na rzecz obcego państw a, ani autonomia 
prowincyj powstaniem nawiedzonych nie stoi na 
porządka dziennym ; utrzym anie stutus quo mo­
że samo jeduo być praktycznie nspra wiedli wio- 
nem, gdyż nie pozwala przypuszczać, aby u tw o­
rzyło się jednolite państw o południowo-słowiań- 
skie, albo też państwo, złożone z autonom icz­
nych prowincyj. Pacyfikacja p rzesta ła  być kwe- 
s tją  europejskiego zuaczeuia. W szelka zwłoka 
je s t sm utną, ale nie maże zmienić stano  rzeczy. 
Rozbicie Turcji może wyjść tylko z K onstanty­
nopola.

Literatura polska.
J a n  Ś n i a d e c k i .  J e g o  s t a n o w i s k o  

w d z i e j a c h  o ś w i a t y  i f i l o z o f i i  w P o l ­
s c e .  Rzecz napisana przez dri* Maurycego Stra­
szewskiego, docenta filozofii w uniwersytecie jagiel­
lońskim. Wydanie akademii umiejętności w Krako­
wie. Kraków 1875, drukarnia uniwersytecka, str. 
323 i LXXVI.

J a k  byw a z nieprzemyślnymi kupcami, że 
gdy jeden założy handel jakiś, drudzy zaraz ta  
ki sam zakładają, a tem samem i sobie i tam ­
temu odbyt utrudniają, zamiast szukać powo­
dzenia w jakiej niewyeksploatowanej jeszcze 
gałęzi, tak  bywa czasem i z nieprzemyślnymi 
literatam i. Jeden pisze o tym samym przed­
miocie, drugi o tym samym, trzeci o tym sa ­
mym, a  inne przedm ioty leżą odłogiem.

O Jan ie Śniadeckim napisano jnź bardzo 
wiele. Po pracach Balińskiego, 8trnvego, Ocho- 
rowicza, Skórskiego, Ziemby, pojawia się teraz 
znowu o nim praca d ra Maurycego S traszew ­
skiego. Zdaw ałoby się, że niezmiernie bogatą 
musi być nasza lite ra tu ra  filozoficzna, skoro nie 
pierwszorzędny filozof ty lu  doczekał się mono­
grafii. Tymszasem, niestety, nie pytać nam o to 
czego nie mamy, lecz pytać raczej o to eo m a­
my. Czyż mamy tłum aczenia filozofów ? Nie 
mamy Plotina, św. Tomasza, D escartes’a, Locke’a, 
Bakona, Hobbesa, Hume’a, nie mamy nic tylko 
ułomki z P la tona i A rystotelesa, ze św. Augu­
styna... i nic więCej. Ale na tem nie koniec. 
Nie mamy ani logiki (S truve napisał tylko tom 
I.) ani etyki, ani filozofii praw a, ani metafizyki, 
ani psychologii, ani filozofii historji, ani filozo­
fii religi, ani naw et h istorji filozofii jak  pol­
skiej tak i ogólnej (jeden L ibelt tylko obdaro­
w ał nas estetyką), ale za to mamy z ostatnich 
la t dziesięciu aż sześć p rac o Śniadeckim.

Mamy ich aż sześć, ale przeglądając naj­
świeższą, nie zdaje nam się, żeby dr. S tra ­
szewski wielce się nią piśmiennictwu przysłu ­
żył. Po największej części pow tórzył on tylko 
co już inni o Śniadeckim napisali, a zw łaszcza 
stoi na ramionach Balińskiego, chociaż znów do 
Balińskiego musi się wrócić, kto się pragnie ze 
Śniadeckim dokładnie zapoznać, więc praca dra 
S. jeszcze za najdokładniejszą uważana być me 
może, do czego też i sama nie rości sobie p re­
tensji (str. 14 i przedmowa).

Przystępujem y do pracy p. S. Na początku 
zestaw ia au to r zdania historyków  o szkolnic­
tw ie polskiem w drugiej połowie X V III. wieku, 
czerpiąc z Łukaszewicza. Już  tu taj, gdzie ma 
do czynięnia z samemi tylko faktam i, powiada 
ustawicznie, że ten i ów się myli (np. s tr. 26. 
ńr. 2). Dr. Ziemba myli się, dr. Skórski myli 
się. a my dowodów chcielibyśmy, w przytoczo­

nych zaś zdaniach nie sposób się dopatrzeć ja  
kichś dowodów, lub choćby tylko uzasadnień.

Ju ż  w rozdz. I. usiłuje antor dowieść, że 
Śniadecki nie był sensualistą, „bo uznaje władzę 
myślenia i rozumowania" (str. 57—65). Ależ to 
niczego nie dowodzi. P rzecież autor powinien 
wiedzieć, że nawet sam Locke, który głosił: 
nihil est in intellectu quod non fu erit in sensu, 
uznawał w ładzę myślenia i rozumowania tj. re ­
fleksję, ale uważał ją  za młyn umysłowy, w 
którym  z wrażeń zmysłowych tw orzą się myśli 
i pojęcia. U sensnalistów  duch nie ma saraoist- 
ności, tak  samo uie ma jej i u hniadeckiego, a 
więc Śniadecki je s t  sensnalistą, b e z w z g l ę ­
d n y m  sensnalistą. A ntor nie zdał sobie sp ra ­
wy, jaka je s t różnica między roznmowaniem 
spekulacyjnem , a roznmowaniem empirycznem 
(str. 58). Jeżeli zaś wyobrażenia Huma przyjęły 
się w umyśle Śniadeckiego, jak to sam autor 
przyznaje (str. 59), to zatem idzie, że uczyniły 
go sposobniejszym do przyjęcia poglądów K an­
ta, które są tylko rozwojem wyobrażeń Huma. 
Nie wiemy też, przez jak ie  rozumowanie do­
szedł autor do rezultatu: „trudno żądać, aby
stanowisko Śniadeckiego z filozofią K anta zgo­
dzić się mogło.", (str. 65.)

W drugim rozdziale podaje au to r treść 
„Teorji rachunku różniczkowego, przystosow a­
nej do geom etrji" linij krzywych, i „Trygono- 
m etrji kulistej wcale niepotrzebnie", albowiem 
z filozofią nie ma ona związkn, a jako historja 
m atem atyki je s t zbyt niedokładną, nie wskazuje 
nam, w czem Śniadecki był samodzielnym, a 
naw et w yraża się an to r o Śniadeckim tak, ja ­
koby jako  m atem atyk był on tylko k o m p i l a ­
t o r e m  (str. 68).

Z resztą  dodać jeszcze należy, że o Śniadec­
kim między rokiem 1785 a 1796 nic nam pra­
wie autor nie mówi, nie wie naw et, kiedy do 
Anglii jeździł Śniadecki, chociaż mógł o tem 
łatw o się dowiedzieć, że to było w r. 1787.

W spominając o „Jeografii" Śniadeckiego, 
daje nam autor do poznania, że i pod tym 
względem był Śniadecki tylko k o m p i l a t o ­
r e m  (str. 77), zaś „Obserwacje astronom iczne" 
autor pomija, jako  rzeczy ś c i s ł e j  nauki (s ti. 
81), szkoda, że tak  samo nie postąpił sobie z 
A lgebrą, Trygonom etrją i Jeografią. W spomina­
jąc  o piśmie Śniadeckiego „O obserw acjach a- 
stronomicznych," oświadcza au tor (str. 83), że 
rzeczy, dawno znane we Francji, p isał Śnia­
decki w Polsce, a więc wcale nie podnosi jego 
rzeczywistej wielkości.

Niepotrzebnie znów przytacza autor (str. 
85—93) treść rozpraw y o Koperniku, a bomba- 
styczne frazesy: „Kopernik odkry ł i zrozum iał 
układ św iata słonecznego, a Kopernika odkrył 
(!) i zrozum iał (!) Śniadecki," (str. 93) niczego 
nie dowodzą. Niepotrzebnie dalej podaje antor 
(str. 96—103) treść ściśle naukowych rozpraw  
Śn. o podziale nauk matem atycznych, o języku

narodowym w m atem atyce, o uieteorologji, o 
astronomie Lagrange, o trygonom etrji kulistej,
0 rachunku losow. Jedynie rozpraw a „o rozu­
mowaniu rachnukowem" je s t więcej filozoficznej 
natury. Stoi ona na filozoficznych wyobrażeniach 
Huma.

J eże li osta teczn ie  praw dą by być miało, 
że „Śn dążył tylko do upraszczania nauki, do 
osuwania w p oszczegó ln ych  j ej działach nieła­
du, do łączenia rozmaitości szczegółów w poje­
dyncze widoki i w proste a ogólne zasady* 
(str. 108, 109), to jako u c z o n y  niezbyt wyso­
kie zajmowałby w historji nauk w Polsce stano­
wisko ! Organizatorskość (!) i przedstawianie 
ogólnych zasad w naukach ścisłych je s t w łaści­
wością drugorzędnych tylko umysłów, a więc 
takim  — zdaje nam się niesłusznie — czyni 
autor Śniadeckiego. Prawdopodobnie inny wy­
dałby sąd m atem atyk lub astronom , gdyby się 
rozczytał w „Obserwacjach astronomicznych."

W trzecim rozdziale omawia autor mowy
1 prace literackie Śniadeckiego. M ieszczą się 
one w czterech tomach pism rozmaitych.! P ięk­
ne są mowy Śa- do młodzieży, *ie n iepotrze­
bnie podaje autor (str. 110— 14 9 ) ich treść. Le­
piej odesłać ciekawego czytelnika do samego 
tekstu , a zaostrzyć jego ciekawość.

Dalej omawia au tor walkę Śniadeckiego w 
obronie klasycyzmu przeciw romantykom (str. 
149 — 169). N ajsłabsza to strona działalności 
Sn. a chociaż go antor chce usprawiedliwić, 
tw ierdząc, że „on sam przygotow yw ał grunt 
pod kierunek romantyczny," to tem  gorzej dla 
niego, że s ta ł się konserw atystą do ty ła , iż bu 
rzył swe własne dzieło, i podnosił pod niebio- 
sy A leksandra I. a kierując się względami dy- 
plomatycznemi lekkomyślne wydawał sądy o 
Kościuszce, Pułaskich i ich tow arzyszach, drżąc 
na wspomnienie o zapale miłości ojczyzny i z 
dokonanym faktem umiejąc się godzić. A ntor 
tłumaczy go ale nie dość dobrze, bo nie powie 
dział o presji urzędowej, ja k a  na nim ciężyła. 
Zaznaczyć tu wypada, że Sn. sam, radząc Po­
lakom „skromność w zam iarach i trzym anie się 
rozsądku" zaleca (str. 166) słuchać nauki Lok- 
ka a poczęści, i Bakona w filozofii. Ju ż  z tego 
wypływa, że Sn. był lokkistą, a więc sensnalistą.

W dalszych i ostatnich trzech rozdziałach 
mówi dr. S tr. o filozofii Sn. Może tu taj dowie 
my się czegoś nowego, bo dotąd nie mieliśmy 
tej przyjemności. Podanie treści z dzieł Śnia­
deckiego i treści z Pam iętnika Balińskiego, oto 
wszystko czego antor dokonał. P raca  dr. Str. 
jest dotychczas tylko streszczeniem  Pam iętni­
ków Balińskiego, i to streszczeniem  lichem. W 
ogóle a n i  j e d n e g o  f a k t u  n o w e g o  z życia 
Śn. nie przynosi nam ta  praca.

W czwartym rozdziale podaje au to r (str. 
170— 197) maleńki zarys historji filozofii, atoli 
tych, którzy jej nie znają uie poucza on wcale, 
a ci co ją  znają nie potrzebują tego za iy su ,

więc w każdym razie je s t on zbyteczny. Przy- 
tera mieści się tam dosyć rażących błędów, do­
wodzących nieznajomości abecadła filozoficzne­
go. T ak np. (str. 192) twierdzi autor, że angiel­
ski filozof Berkeley „w yrzekł się wiedzy, a 
szukał spokoju w mistycznem zagłębianiu się 
w wierze i religijnem uczuciu," podczas gdy 
ten filozof jest skrajnym  racjonalistą, scepty­
kiem i rodzicem idealizmu Fichtego starszego. 
Tak samo istoty filozofii Rt ida nie stanowi me­
toda rozumowania z faktów  (str. 192), gdyż ca ­
ła  filozofia przedkantow ska rozum ow ała z fak ­
tów, dopiero K ant rozumował z rozumu, prze­
cież np. D escartes gruntow ał ca łą  swą filozofię 
na f a k c i e  myślenia, nie na p r a w a c h  my­
ślenia.

Autor py ta niejednokrotnie, dlaczego Śn. 
nie lubił K anta i usiłuje psychologicznie tłó- 
maczyć to zjawisko. Odpowiedź na to prosta: 
dlatego, że Śn. właściwie nie był filozofem. 
Nie był on filozofem, bo nie uznawał m e t a f i ­
z y k i ,  bo jej nienawidził. K ant zaś był prze- 
dewszystkiem metafizyk'em, a więc nie uzna­
wał go Śniadecki, a naw et nienawidził go. 
Gdyby Śn. był filozofem, t. j. metafizykiem, 
toby nienawidził K anta dla jego metafizyki, 
dla jego podmiotowego idealizmu, dla jego 
mniemania, że istoty św iata poznać nie może­
my, dla jego snbjektywności, ale Śn. sam był 
idealistą podmiotowym, bo jemu chodziło w 
jego filozofii nie o istotę świata, ale też tylko o 
„obejmowanie w jednym ogólnym widoku sto- 
snnków i szczegółów", więc był on o tyle 
zwolennikiem Kanta, subjektyw istą nie objek- 
tyw istą, ale walczył on z Kantem, bo pragnął 
walczyć z k a ż d ą  m e t a f i z y k ą ,  z tą"“zaś 
chciał walczyć dlatego, bo jej nie rozumiał, a 
nie rozumiał jej dla tego, bo jej nie chciał 
zrozumieć, zrażony pseudoperypatetyzm em  scho- 
lastycznym. Pociągnięty przez nauki ścisłe, 
pozytywne, me chciał uczyć się metafizyki, 
więc jej się nie nauczył 1 nie znał jej.

Nie w szystko dane wszystkim! Mimo swego 
■ konserwatyzm u w późniejszych latach, był Śn. 
znakomitym człowiekiem, gdyż był znakomitym 
astronomem, m atematykiem i fizykiem, znako­
mitym pedagogiem, znakomitym mężem publi­
cznym, dobrym synem ojczyzny i zacnym czło­
wiekiem. P rzy  tem w szystkiem  niemiał zmysłu 
filozoficznego, jak nie miał zmysłu poetycznego. 
Był „dobrą głową*, ale nie każda dobra głowa 
jes t filozofem, nie każda dobra głow a je s t p o ­
etą. Gdyby tak  być miało, to dobra głow a h i­
storyk już tem samem musiałby być lekarzem. 
Dobroć głowy je s t dopiero jednym warunkiem  
aby można zostać filozofem.

W piątym rozdziale mówi dr. S tr. o dwóch 
filozjficznych rozprawach Sn. „o metafizyce" i 
„o filozofii".

Metafizyka jest systemem ogólnych prawd. 
Z tego cośmy powyżej powiedzieli wida,ć, ie

Jak wytworzyć komitet przed­
wyborczy ?

Projekt regulaminu przedwyborczego dla 
wyborców polskich księztwa Poznańskiego 
nie zupełnie da się do naszego położenia z a ­
stosować. Tam przy wyborach do sejmu prus­
kiego i do r a jc h s t^ u n ie m ie c k ie g o n ie m a

on. takiej metafizyki nie uznaje. D la niego 
m etafizyka je s t systemem praw d przez poje 
dyncze nauki uznanych, a więc praw d szcze­
gólnych. Śniadecki zna więc tylko m e t a f i z y ­
k i  n a u k ,  k tóre dla filozoficznej metafizyki są 
tylko rusztowaniem pod budynek rzetelnej filo­
zofii, albo glinianą lepianką, w k tó rą  duch boży 
w człowieku ma tchnąć ducha żywota-mądro* 
ści. Takiej metafizyki nie uznaw ał Śn. a więc 
me był filozofem prawdziwym. Jem u należało 
walczyć przeciw filozofii K auta jak o  z ł e j  me­
tafizyce, on walczył przeciw niej jak o  metafi­
zyce w o g ó l n o ś c i ,  a  z ł ą  j e j s t r o n ę  p rzy ­
ją ł  n i b y  jako nabytek filozofii nowoczesnej 
T ak  tłum aczą się narzekania i złorzeczenia Śn 

I na filozofię Kanta. Filozofia K anta je s t b ł ę -  
1 d n ą , ale nie je s t c i e m n ą ;  ciemną je s t ona ty l­
ko dla ciemnego, a ciemnym był filozof-Śaiade- 
cki. Zaprzecza on przeciw  Kantowi sam oiśtności 
rozumn, który nazywa „chim erą", i 0 tyle sie 
myli, a o tyle K ant ma rację.

Śniadecki w ytyka filozofii K an ta cztery 
8"j wne ułomności. N a j p r z ó d  zarzuca mu 
przesadzoną nieufność w świadectwo zmysłów 
ależ nawet i praojciec pozytyw istów  Bako We- 
rulam ski nie przeczy, że zmysły nwodzą. Na 
niepewność zmysłów w zasadzie godzi się i 
Saiadecki, skoro wychodzi ze stanow iska fizjo­
logicznej przedmiotowości. Tylko, że Śniadecki 
z tej zasady nie wyprowadza w szystkich logi­
cznych wynikłości, jak  to Kant czyni. W y ż­
szość je s t ta  po stronie K anta. P o  w t ó r e  za ­
rzuca Śn. Kantowi, iż przypuszcza sam oistność 
duszy bez zmysłów. Tylko m aterja lis ta  lub po­
zytyw ista może czynić ten zarzu t Kantowi a, 
więc tym lub owym jest Śniadecki, a naw et 
sam to przyznaje, ja k  o tem dr. Str. (str. 230.) 
mówi. Duch je s t  samoistnym, albo niema go 
w cale! D a l e j  zarzuca Śn. K antow i, iż on 
pierwszych zasad swojej nauki wcale nie do­
wiódł. J e s t  to w łaśuie dowód, że Śu. filozofię 
trak to w ał p o z y t y w n i e .  Żaden f i l o z o f  me  
t a f i z y k  nie żąda dowodn „pierwszych praw d" 
pogląd jego metafizyczny zastępuje mu dowód. 
Dowód sk ład a  się z jakiegoś syllogizmu, bądź 
dedukcyjnego bądź indukcyjnego, a syllogizm 
bez przesłanek  tj. propozycji obyć się nie mo 
że, zaś propozycje są tylko przypuszczeniami 
naw et jako aksjonurfa. Jedna tylko filozofia, 
sto jąca na świadomości, obchodzi się bez p rzy ­
puszczeń, bo stoi na fakcie św iadom ości, ale 
tej filozofii był wrogiem, a raczej nie znał jej 
tak  Śniadecki jak  i Kant. Więc i tu  K an t je s t 
górą, bo postępuje jako metafizyk, gdy Śn. je s t 
pozytywistą. W r e s z c i e zarzu t „lubienia po­
działów" jaki Śniadecki Kantowi czyni, je s t 
więcej formalnym aniżeli isto ty  dotyczącym. 
Bez podziałów nie obch(HUi się i Śniadecki.

(C. d. n.)



pod zia łu  na ku rje , lecz w łaścic iele  w iększych 
posiad łości w raz z m iastam i i  ludem  w ie j­
skim  wybierają, razem , ty lk o  że p rzy  wybo­
rach  do sejm u p ru sk ieg o  je s t pew ien cen 
zus, w ybory zaś do ra jch stag u  są pow sze­
chne i każdy  k to  ma co najm niej 2 4  la t, 
je s t w yborcą. Tam m iędzy szlach tą, m iesz ­
czanam i F o lakam i i polskim  ludem  nie m a 
tych p rzedzia łów  co u nas, w szyscy id ą  zgo­
dnie, więc w łaściw ie p rzedw yborcza ag itac ja  
ma ty lk o  organizację ty ch  żyw iołów  p rz e ­
prow adzać i czuwać, ażeby k ażd y  w yborca 
po lsk i w ziął udzia ł w g łosow aniu .

Inaczej rzeczy  się m ają  u nas, ja k  to 
każdem u wiadomo. N asze w ięc kom ite ty  przed 
w yborcze rozgałęziać  m uszą swą czynność 
do trzech  k u ry j każdego okręgu , i w k aż ­
dym o kręgu  istn iećby  w łaściw ie powinny 
trzy  lokalne kom ite ty  przedwyborcze: d la  gm in 
w iejskich, d la  m iast i dla k u rji w łaścicieli 
w iększych.

Tym czasem  w łaśc ic ie le  w ięksi do sw ych 
kom ite tów  przedw yborczych  n iedopuszczają 
żadnego  w yborcy  z m iast lub z g m in ; w 
m iastach  kom ite ty  loka lne  w ybierane są ty l­
ko z wyborców m iejsk ich  ; a  w k u rji o k rę ­
gów gm innych n iepodobna naw et w ytw orzyć 
kom ite tu  przedw yborczego z sam ych w ybór 
ców gm in w iejskich, lecz trzeb a  w ciągać 
do nich ta k  w łaścic ieli w iększych, jak  i 
m ieszczan, inaczej bowiem  ag itac ja  p rzedw y­
borcza nie m iałaby  an i środków , an i sposo ­
bów dzia łan ia .

Z tego to powodu nasze kom ite ty  przed 
w yborcze zajm ow ały się zaw sze głów nie ty l­
ko w yboram i w o k ręg ach  gm innych, a  m niej 
lub zupełn ie  nic nie tro szczy ły  się o m ia ­
s ta  w y b iera jące  posłów , lub o wybory z 
w łasności w iększej. P ra k ty k a  ta  przez k il 
kan aśc ie  la t  w ten  sposob w ykonyw ana, do­
p ro w ad ziła  do tego, że te raz  naw zajem  i k o  
m ite ty  przedw yborcze m iejsk ie  i kom ite ty  
w łaśc ic ie li w iększych nie wiele, albo też i 
n ic nie tro szczą  się o przedw yborczy  korni 
te t  c e n tra ln y  i rzad k o  kiedy uw zględniają 
jego  życzenia lub przedstaw ienia.

P rz y  nadchodzących  w yborach do sej­
mu, zadaniem  więc głów nem  być powinno, 
ażeby  te s tosunki usunąć i w ytw orzyć tak i 
kom ite t p rzedw yborczy  cen tra lny , k tó ry b y  
w pływ  w yw ierał na  kom ite ty  w szystk ich  k u ­
ryj zarów no i w szędzie znachodził posłuch.

A uczynić się to da ty lk o  w tedy, gdy 
k o m ite t p rzedw yborczy  cen tra ln y  w ybrany  
będzie przez delegatów  z zaw iązanych  p rzed ­
tem  w szystk ich  kom itetów  lo k a ln y ch , i gd y  
do postaw ien ia ostatecznego kandydatów  na 
w szystkie o k ręg i w yborcze, ci sam i delegaci 
p rzez kom ite t cen tra ln y  zw ołani będą.

Lecz k to  m a dać in ic ja tyw ę do zaw ią­
zyw ania kom ite tów  lo kalnych , do zebrania 
potem  delegatów  ty ch  kom ite tów , k to  ma 
dopilnow ać w yboru  k o m ite tu  cen tra lnego?

W  naszych  stosunkach  m oże to  w yjść 
jedyn ie  z in ic ja ty w y  polskiego k o ła  p o se l­
skiego. K oło poselskie m usi na jp ierw  w y­
b rać  kom isję , k tó rab y  się tą  c a łą  sp raw ą 
za ję ła , oznaczy ła mężów zau fan ia  w każdym  
okręgu  w yborczym , k tó rzy  z jej upow ażnie­
n ia zw oływ aliby  w yborców , dla w ytw orzen ia  
loka lnych  kom itetów  przedw yborczych i w y­
boru d e leg a ta . K om isja ta  pow inna poczy­
nić w szystk ie  przygotow aw cze k rok i i ze ­
b ra ć  m a te r ja ł  d la  zjazdu delegatów , i ro z ­
w iąza łab y  się  dopiero  po w ytw orzeniu  p rzez 
zjazd delegatów  cen tra lnego  k o m ite tu  p rz ed ­
w yborczego.

Z jazd  delegatów  pow inien by zarazem  
uchw alić  regu lam in  d la  w szy stk ich  czynności 
p rzedw yborczych , k tó rego  reg u lam in u  tak  
ko m ite t c e n tra ln y , iak  i w szystk ie  k o m ite ty  
lokalne  trzym ać s ię  mają. W tym  re g u la ­
m inie pow inno się zaw ierać  i postanow ienie, 
iż gdy w szystk ie  k o m ite ty  lokalne p o staw ią  
sw ych k an d y d a tó w  w podwójnej lub  p o tró j­
nej liczbie do ilości posłów , k tó ry ch  się  w 
każdym  okręgu  w ybierać  ma, m a ko m ite t 
cen tra ln y  zw ołać pow tó rny  zjazd  d e leg a­
tów , d la  ostatecznego w yboru  kandydatów  
z przedstaw ionych  przez loka lne  kom ite ty . 
A uchw ałom  tego w alnego zjazdu delegatów  
n iezaw odnie poddadzą się w szystk ie  ko m ite­
ty  przedw yborcze.

W ten  sposób przeprow adzone w ybory 
sejm owe, bez zaprzeczen ia  w ydadzą sk ład  
sejm u n ierów nie  odpowiedniejszy od d z is ie j­
szego. G dzie k ra j ca ły  przez sw ych d e leg a­
tów staw ia  kandyda tów  poselskich, tam  p ry ­
w ata , p ro tek c ja , zw iązki pokrew ieństw a nie 
w y w ierają  w pływ u na re zu lta t; tam  niedo­
łęg i, nieuki nie o trz jm n ją  m andatu , ja k  to 
się u nas często działo. W  swojem sąsiedz­
tw ie, swojem i zw iązkam i fam ilijnem i może 
się i n ieuk  lub n ied o łęg a  dobić k an d y d a tu ry  
w lokalnym  kom itecie; lecz gdy  ta  k an d y ­
d a tu ra  p rzy jdzie  pod skalpel ogólnego ze­
b ran ia  delegatów  z całego k ra ju , to  u p a ­
dnie z k re tesem , i p raw dziw a zdolność i 
niezaw isły  przyteua c h a ra k te r  w eźm ie g ó rę  
nad in try g ą  i p ro tek c ją .

bardzo leniwo naprzód postępuje, jak  gdyby lowym i sparaliżowałaby ich działalność, ponie-
wyjść nie mogła z zaczarowanego koła. Urzę 
dowa P ater Correspondenz w następujący spo­
sób charakteryzuje obecną sy tu a c ję : „Tak au- 
strjaccy  ja to  też i węgierscy m inistrowie s ą 
tego s i l n e g o  p r z e k o n a n i a ,  że o s t a t e ­
c z n i e  p o r o z u m i e n i e  n a s t ą p i ć m u s i ,  
tymczasem nie zdołano jednak wynaleźć dotych­
czas odpowiedniego słowa, któreby było w s ta ­
nie zamienić życzenia w rzeczywistość. Ze sm ut­
kiem musimy wyznać, że jakoś tak  wygląda, 
jak  gdyby koło ośmiu obradujących ministrów 
rozpaczało i wątpiło, ażali ostatecznie wynaj­
dzie to czarodziejskie słowo. Na dobrej woli 
nie zbywa — obydwie strony prześcigają się w 
nprzejmosci, ale jakoś pomimo tego w szystkie­
go nie idzie.1* Otóż w tem sęk, że „jakoś nie 
idzie", ależ bo i jakże iść noże gładtco budowa 
sztucznie klejonej le; córa nie ma żadnej
podstaw y ? Posiedzem- ministrów w sp ra­
wie wspólnego budżetc, .przew odnictw em  hr. 
A ndrassego trw a i d iś jeszcze, a dopiero, j e ­
śli będą jak ie  p o ży ty  Ae rezultaty  osiągnięte, 
ma być ostatecznie ' dżet ułożonym w obecno­
ści cesarza. Br. Kol er utrudnia obrady, ponie­
waż żąda on 3 i pó miliona więcej, niż na 
bieżący rok było po - olonem. W szystkie wy 
kreślone pozycje w i Decie wejny, podejmuje 
on na nowo i żąć c . rzyzw olenia w szystkich 
swoich pretensyj.

Pacyfikacyjne usiłowania jen. Roaicza nie 
m ają żadnego praktycznego skutku. W łaśnie w 
chwili, kiedy udał się do Suttoryny, dla osta­
tecznego porozumienia się z niektórymi po­
wstańczymi dowedzcami w sprawie zaw arcia 
pokoju, — donoszą równocześnie z p ó ł n o c  
n e j  B o ś n i  i, że c a ł y  o k r ą g  B i h a c k i ,  
k tóry  dotychczas spokojnie się zachowywał, u- 
j ą ł  z a  b r o ó i  w yruszył przeciwko Turkom 
w pole. Nietylko ckrześcianie, lecz również i 
m ahom etańska ludność wzięła tam udział w po­
wstaniu. O kręg Bihacki je s t przeważnie przez 
katolików zamieszkały.

W łonie tutejszej partji demokratycznej 
w ielkie pow stały nieznaski i rozdwojenia. Na 
publicznem zgromadzeniu zarzucano przewód- 
com, dr. Schrankowi i dr. Dittesowi bardzo wiele 
rzeczy. Szczególnie pierwszy dużo musiał znieść 
pocisków. W skutek tego zajścia m ają ci „prze- 
wódcy** ustąpić, i zrobić miejsce odpowiedniej­
szym i zdolniejszym przedstawicielom wiedeń­
skiej demokracji. Zaiste ostateczny czas, żeby 
ci spiessbiirgerscy hem oroidarjusze ustąpili z 
widowni, i nie kompromitowali stronnictw a ca ­
łego, k tóre tu bardzo wielu liczy zwolenników.

Donosiliśmy w poprzednim liście o samo­
bójstwie złotnika Pisko, wczoraj znowu odebrał 
sobie życie członek tutejszej Izby handlowej, 
c. k. radca, powszechnie znany izraelita, kupiec 
Lanzer, przez powieszenia. We W iedniu tak 
się dobrze dzieje, że nietylko bankructw a, ale 
i samobójstwa sto ją obecnie na porządku dzien­
nym. Pocieszam y się jednak tem, że „będzie 
lep iej4* — ale kiedy szanowny panio m inistrze?

Sprawozdania sejmowe.
Dziewiętnaste posiedzenie sejmowe z d. 7. 

kwietnia 1876.

Korespondencje ,,Gaz. Nar.“
W iedeń d. 5. kw ietnia.

(Y.) „Nudne" konferencje — tak  bowiem 
zowie obecnie opinia publiczna m inisterjalne ro­
kowania w spraw ie handlowo-cłowej — trw a­
ją  bez przerwy i ciągle jeszcze osłania nie­
przejrzysta mgła leniwy ich przebieg. Mędrcy 
ministerjalni mają tak  dalece przestrzegać ta ­
jemnicy, że nie udzielają naw et wiadomości r e ­
szcie swych kolegów, którzy w obradach nie 
biorą udziału, i — chociaż to brzmi trochę nie­
prawdopodobnie — nie prowadzą w cale proto­
kołów posiedzenia. Pomimo, że w głównych, za­
sadniczych kw estjach bez wątpienia musiało już 
Łastąpić porozumienie, jakoś cała ta  spraw a

Początek o godzinie 11 min. 15. Przew o­
dniczący m arszałek krajow y W łodzimierz hr. 
Dzieduszycki; komisarz rządowy p. Bartm ański.

S ek re tarz  p. Abrahamowicz odczytuje re 
zygnację p. Skw arczyńskiego, z powodu stanu 
zdrowia z godności członka Wydziału krajow e­
go, m arszałek zatem zapow iada, że wybór 
członka W ydziału odbędzie się na jednem z 
najbliższych posiedzeń.

W  dalszym ciągu wniesione zostały do 
sejmu następujące p e ty c je ;

1) Gmina Buczacz o zaliczkę zw rotną 5000 
złr. na wybudowanie szkoły. 2) W ydział pow. 
w Jaśle  o ustanowienie sądu kolegialnego w 
Jaśle. 3) W ydział pow. w Jaśle  o zniesienie 
szpichlerzy gromadzkich a zakładanie natom iast 
gminnych kas pożyczkowych. 4) Galina Rze­
piennik biskupi o zmniejszenie liczby kolektur 
loteryjnych w kraju. 6) Hlebowicki Grzegorz 
były nauczyciel o zapomogę. 6) W ydział pow. 
w Nowym Sączu o wykończenie drogi krajowej 
Brzesko-Sandeckiej z Kurowa do drogi pań­
stwowej w Nowym Sączu. 7) Komisja m iesza­
na wysadzona z inicjatyw y kom itetu c. k. To 
w arzystw a gospodarskiego o przyjęcie gw aran­
cji dla kwoty 6000 złr. użyć się mającej na 
wybudowanie składów zbożowych we Lwowie. 
8) Roszko Józef o zapomogę. 9) R eprezentacja 
m iasta Stanisławow a o poparcie prośby, wzglę­
dem ustanowienia w Stanisławowie filii c. k. 
B anku narodowego. 10) F ilia stow arzyszenia 
austrj. przem ysłu leśnego w Sołotwinie przy 
stępuje do petycji m iasta Stanisławowa o u s ta ­
nowienie filii c. k. austr. Banku narodowego w 
Stanisław ow ie. 11) D yrekcja kasy oszczędności 
w Stanisław ow ie przystępuje do petycji m iasta 
Stanisław ow a o ustanowienie tam ie filii c. k. 
austr. B anku narodowego

Z porządku dziennego następuje dalszy 
ciąg rozprawy szczegółowej nad sprawozdaniem 
komisji ku ltury  krajowej w przedmiocie ustawy 
o ochronie własności polnej. Spraw ozdaw ca p. 
Józef hr. Badeni.

Pozostają do uchwalenia rezolucja i uchwa­
ła, których brzmienie w poprzednim numerze 
podaliśmy.

P. K o w a l s k i  uważa, że jakkolw iek czę­
sto robią zarzu ty  prawodawstwu austrjackie- 
mn, ma ono jednak za sobą kilkowiekową 
praktykę i może być dla nas dostatucznem. Ko­
misja knltury krajowej mniema, że w ynalazła 
w niem  lukę, ponieważ niema postanowienia 
karnego przeciw nieprawnemu zajmowaniu lub 
fantowaniu cudzych rnchomości. P raw da, że 
wyraźnie prawo austrjack ie  tego faktu nie 
wspomina, ale w ystarczają §§. 19. i 344.
ustawy cywilnej, z których pierw szy zabrania 
wymierzania sobie samemu sprawiedliwości, 
drugi, że każdy może się oprzeć gw ałtow i i 
w ładze policyjne są  obowiązane dać mu pomoc. 
Uchwalenie więc takiej rezolucji uważa 
mówca za zbyteczne, a m-j -et. jak  dalej w y­
wodzi, za niebezpieczne i ę.vviadcza, że będzie 
przeciw  niej głosował.

Poseł W a j  g a r t  pr 
mym duchu. Kantowanie ; 
albo przez pomyłkę cz y  więdnę rozumienie 
swojego praw a, albo z< : Łej woli. W pierw­
szym razie prawo cyw il zapewnia poszkodo­
wanemu zw rot w ła sn o ść  i odszkodowanie, w 
drugim razie n iep raw n e fautujący podpada 
nadto pod ustaw ę karną. Dlatego mówca wno­
si przejście do p orząciiu  ■ -siennego, a po obja­
śnieniu, że przejścia do r  "ządku nad częścią 
jakiejś uchwały nie zn, gnlamin, oświadcza, 
że będzie głosow ał p rz e rw  rezolucji.

Poseł S p ł a w i ń s k i  nie widzi powodu do 
uchwalania rezolucji i sądzi, również jak  p. 
Kowalski, że byłaby ona niebezpieczną, gdyż 
zwróciłaby się w łaśnie przeciw  strażnikom  po-

ia w tym sa- 
>wne następuje

waż każdy szkodnik w ytaczałby im procesa.
Sprawozdawca p. Józef hr. B a d e n i  z 

niezw ykłą gruntownoscią praw niczą obala po­
zornie nadzwyczaj zasadne i trafne wywody 
przeciwników. Udowadnia w sposób stanowczy 
i żadnej nie zostaw iający w ątpliw ości, że w 
prawodawstwie austrjackiem  są  wprawdzie nie­
jakie gwarancje praw a cywilnego co do szko­
dy jaka przez nieprawne fantowanie mogłaby 
być komu zrządzoną, ale niema gwarancji k a r­
nej. Każdy punkt wywodów pp. Kowalskiego, 
W ajgarta  i Spławińskiego znalazł w przemó­
wieniu sprawozdaw cy należyte odparcie, nie 
tylko na podstaw ie przepisów i ustaw  is tn ie ­
jących, ale nadto na podstawie prak tyki sądo­
wej i adm inistracyjnej. P rak tyka  sądowa uczy, 
że trybunały  nie skazują bynajmniej oskarża­
nych o tego rodzaju przestępstw a, ponieważ 
nie ma na to w prawodaw stw ie przepisu, a 
p rak tyka adm inistracyjua uczy, że ile razy 
wmięsza się w tak ą  sprawę w ładza polityczna, 
tylekroć nam iestnictwo zmuszone je s t  znosić 
jej rozporządzenie, jak to p. kom isarz rządowy 
poświadczyć może. Nie ma więc środka ani w 
drodze karnej ani w administracyjnej, a pano­
wie oponenci wniosku komisji tw ierdzą, że w 
prawodaw stw ie uie ma luki. Mówca kończy 
wykazując p. W ajgartow i sprzeczność, że raz 
nazywa nieprawne fantow»nia u s z k o d z e ­
n i e m  (?) cudzej własności, a drugi raz powo 
łaje się na zdanie m iuisterstw a, k tóre tw ierdzi 
że fantowanie uszkodzeniem nie jest; i odpowia­
dając p. Spławiuskiemu, że strażnicy połowi 
jako przysięgli i mający z tego powodu w ze­
znaniach wiarę, są przez to dostatecznie zabez­
pieczeni przeciw nieuzasadnionym procesom.

Izba wniosek komisji przyjm uje znakom itą 
większością, co po przemówieniu sprawozdaw cy 
nie podlegało już żadnej wątpliwości, a uastę- 
pnie bez dyskusji przyjmuje dodatkow ą uchwałę.

Z porządku dziennego następuje spraw o­
zdanie komisji prawniczej o wniosku p. Chrza­
nowskiego co do zmiany §§. 82 i 83 regulam i­
nu sejmowego. Sprawozdawcą jes t p. W ajgart.

Jakkolw iek je s t to spraw a, dotycząca tył 
ko wewnętrznego porządku obrad w sejmie, że 
jednak dla w szystkich podających do sejmu 
petycje, nie je s t  obojętnem, w jak i sposób w 
sejmie te petycje są załatwiane, podajemy tu taj 
w całej osnowie wniosek komisji, zgodny z 
wnioskiem p. Chrzanowskiego, opartym  na do­
tychczasowej praktyce.

Komisja praw nicza przeto w nosi: W ysoki 
sejm raczy uchw alić:

§§. 82 i 83 regulaminu obrad sejmu króle 
stwa Galicji i Lodomerji wraz z wielkiem księz- 
twem Krakowskiem znoszą się w teraźniejszein 
brzmieniu i mają brzmieć jak  następuje-.

§. 82. Sekretarz, wyznaczony przez m ar­
szałka do utrzym ywania spisu podawanych pe- 
tycyj, spisuje takowe z krótkim wyciągiem ich 
treści i podaje do wiadomości sejmu według tej 
krótkiej treści. Odczytauie całej osnowy pety- 
cyj postanowić może tylko sejm uchw ałą po­
wziętą bez rozpraw , na wniosek jednego posła 
uczyniony, albo podczas odczytyw ania spisu pe- 
tycyj, albo przy rozprawach nad sprawozdauiem 
komisji o tej petycji.

M arszalek przekazuje petycje do roztrzą- 
śnienia komisji pe ty cy jn e j, wyjąwszy, jeżeli 
do przedmiotu, którego tyczy się treść petycji, 
wybraną już je s t przez sejm oddzielna komisja, 
w takim  razie przekazuje m arszałek  petycję 
tej komisji specjalnej, sekretarz odczytuje spis 
petycyj, ogłasza zarazem, do której komisji 
odesłał ją  m arszałek do roztrząśnienia, jednak 
jeżeli wówczas uczyni jeden poseł wniosek, aby 
petycję odesłać do komisji innej od tej, do któ 
rej ją  przekazuje m arszałek, rozstrzyga sejm 
uchw ałą powziętą bez rozpraw.

§. 83. Komisja petycyjna i te komisje, k tó ­
rym oddano petycje do roztrząśnienia, rozpo­
znawszy je, przedstaw iają sejmowi spraw ozda­
nia o tych petycjach, przyczem pominąć mogą 
formalność drukowania sprawozdania, i rozda­
nia go na 24 godzin przed postawieniem go na 
porządek dzienny. Jednak  jeżeli sprawozdanie 
komisji o petycji zawiera wniosek obowiązujący 
budżet funduszu krajowego, projekt ustawy, lub 
zmianę istniejącej, postąpić należy z takiem  
sprawozdaniem pod względem formalnym w spo­
sób przepisany §. 43. regulaminu niniejszego. 
Komisja specjalna obradująca nad przedmio­
tem, którego tyczą się także petycje p rzekaza­
ne jej do roztrząśnienia, może sprawozdaniem 
o tym przedmiocie i wnioskami w nim zaw ar­
tym i załatw ić zarazem petycje tyczące się te ­
go przedmiotu.

Na wniosek p. hr. Reja przyjęto tę zmianę 
regulaminu cn bloc.

Z porządku dziennego następuje spraw o­
zdanie komisji edukacyjnej o wniosku p. Zolla 
w przedmiocie zaprowadzenia we Lwowie i K ra ­
kowie seminarjów nauczycielskich dla szkół 
średnich. Sprawozdawcą je s t p. Szujski.

W niosek posła Zolla, tyczy się jednej z 
najżywotniejszych spraw, nieporuszauej dotąd 
w Izbie, bo skuteczności nauczania w szkołach 
średnich.

W ychodząc z uznanego powszechnie a świe­
żo jeszcze przez samego m inistra oświecenia 
faktu, że uczniowie Szkół średnich są  przecią­
żeni, nie ilością przedmiotów, ale wadliwem 
często ich traktowaniem , upatrując trafnie przy­
czynę tej wadliwości w niedostatecznem  peda- 
gogiczno-dydaktycznem przygotow aniu nauczy­
cieli, żąda wnioskodawca, aby szkołom średnim 
zapewnić warunki koniecznego pedagogiczno- 
dydaktycznego w ykształcenia nauczycieli tym 
samym sposobem, który w szkołach ludowych 
tak  się już skutecznym okazał: tj. przez za ­
prowadzenie seminarjów dla nauczycieli szkół 
średnich.

Komisja edukacyjna uzasadniając obszernie 
punkt wyjścia wniosku dr. Zolla, zmienia go i 
uzupełnia pod niektóremi względami i staw ia 
wniosek następu jący :

Wysoki sejm raczy uchwalić :
W zywa się W. rząd, aby na obu uniw er­

sytetach krajowych ustanow ił po jednej zw y­
czajnej katedrze dla połączonych przedmiotów 
pedagogii i dydaktyki.

Aby z katedrą tą  połączył seminarja pod 
kierownictwem profesora tych obu przedm io­
tów, n ak sz ta łt seminarjów filologicznych, h i­
storycznych i matematycznych.

Aby przedmioty te  umieścił między obo- 
wiązkowemi dla każdej grupy przedmiotów 
przy egzaminach rządow ych  na nauczycieli
S ?lf/ił śSfAfl

Aby tak  wykłady pedagogii i dydaktyki, 
jak  udział w sem inarjach był obowiązkowym 
dla kandydatów  stanu nauczycielskiego.

P. B i ł o u s popiera wniosek komisji, k tó ­
ry też bez dalszej dyskusji zostaje przyjętym.

Podczas dyskusji nad tym przedmiotem 
krzesło m arszałkowskie zajął wice-m arszałek 
ks. biskup Stnpuicki.

Z porządku dziennego następuje spraw o­
zdanie komisji ku ltury  krajowej w przedmiocie

wpadających. Spraw ozdaw cą je s t p. Mikołaj 
W olanski

Na posiedzeniu d. 28. m arca odroczył sejm 
rozpraw y nad sprawozdaniem komisji kultury  
krajowej o petycji gminy Czajkowic w sprawie 
uregulowania koryta D niestrn — przekazując 
równocześnie tejże komisji do załatw ienia wnio­
ski członka W ydziału krajowego W ładysław a 
hr. Badeniego i posła Gniewosza.

Komisja po zbadaniu powołanych wniosków 
odstępuje od pierwotnego przedłożenia swego i 
z uwagi, że wobec przeprowadzonych rokowań 
z rządem co do regulacji kory ta górnego D nie­
s tru  działalność w tej spraw ie inusi być do- 
datniejozą, niż proponowana czynność w pier- 
wotnem przedłożeniu komisji ku ltu ry  krajow ej, 
przedstaw ia sejmowi do przyjęcia następujący 
wniosek :

W ysoki sejm raczy uchwalić:
„Poleca się W ydziałowi krajowemu, ażeby 

zarządził wypracowanie projektu regulacji g ó r­
nego Dniestru i doń wpadających rzek, celem 
osuszenia bagien i moczarów tam tejszych, wziął 
inicjatywę w utworzeniu spółki w myśl ustawy 
wodnej i przedłożył wynik swych czynności 
najbliższemu sejmowi krajowemu. Na pokrycie 
kosztów przedwstępnych czynności, otw iera się 
W ydziałowi krajowemu k redy t z funduszów 
kultury  krajowej do wysokości 4000 złr. w. a .“

W poparciu tego wniosku zabiera znowu 
glos p. B i ł o u s .  Zw raca on uwagę, że w sy ­
stemach komunikacji woduycli, rzeki w ielką 
g ra ją  rolę, i że Galicja pod tym w zgledem jest 
błogosławioną bo ma rzek dużo. Dalej mówca 
uważa, że D niestr jest rzeką bardzo ważną, bo 
płynie środkiem kraju i wpada do niego około 
40 rzek. Dla bliższego poinformowania Izby 
mówca szczegółowo wylicza te rzeki, w miar? 
jak  wpadają do Dniestru, a wyliczywszy je 
szczegółowo, oświadcza że już tym Dniestrem 
nie popłynie w starożytność, lacz najusilniej te ­
raźniejszy wniosek komisji popiera.

Poseł J ę d r z e j o w s k i  podobnież popiera 
wuiosbk, k tóry  Izba po oświadczeniu spraw o­
zdawcy, iż może chyba podziękować poprzednim 
mowcom za poparcie, przyjmuje.

Poseł A n t o n i e w i c z  prosi ks. wicemar­
szałka o skonstatowanie, że uchw ała nastąp iła  
jednomyślnie.

W i c e m a r s z a ł e k  oświadcza, że kilku 
posłów nie głosowało, chce jednak zapytać się 
Izby, czy ma być skonstatow aną jednomyślność, 
przeciw  czemu oświadcza się p. Smolka na 
podstawie regulaminu.

Z porządku dziennego następuje spraw o­
zdanie komisji prawniczej o wniosku ks. S tęp­
ka co do uchwalenia ustaw y przeciw  p i j a ń ­
s t w u .  Sprawozdawca p. Spławiński.

Wniosek ks. S tępka nie projektuje żadnych 
nowych postanowień, je s t tylko ponowieniem 
uchwalonej w r. z. ustaw y, co do której przed 
łożenia do sankcji jeszcze rozstrzygnięcie 
rządu nie nastąpiło. Komisja w n o si:

W ysoki sejm raczy uchw alić:
Sejm królestw a Galicji i Lodomerji uznając 

konieczną i naglącą potrzebę środków zarad ­
czych przeciw pijaństwu, wzywa c. k. rząd:

1) ażeby w drodze właściwej wyjednał, by 
uchwalona przez sejm na posiedzeniu z d. 28. 
maja 1375 ustaw a przeciw pijaństwu jak  naj­
spieszniej uzyskała moc obow iązującą;

2) ażeby spowodował wydanie w drodze 
ustawodawstw a państwowego postanowień , 
któreby :

a) n ałogow e p ijaństw o sam o przez się  z a ­
lic z y ły  do powodów zap row ad zen ia  kurateli 
są d o w e j;

b) odmówiły praw a powództwa należyto- 
ściom pochodzącym z ty tu łu  sprzedaży cząs t­
kowej gorących napojów na borg i polecały 
zwracanie właścicielom danych zastawów z 
tego ty tu łu  bezpłatnie.

Zachęcony powodzeniem dwóch mów po­
przednich zabiera głos po raz trzeci i tym ra ­
zem najobszerniej p. B i ł o u s .  T w ierd zi on, 
że pijaństwo je s t bardzo szkodliwem i sprowa 
dza wielkie nieszczęścia tak  ekonomiczne jak  
sanitarne. Wielu włościan skutkiem  tego nałogu 
doszło do kompletnej nędzy nietylko materjał - 
nej ale i moralnej, czego dowodzą liczne ro z­
prawy sądowe, gdzie jasno się wykazuje, że 
pijaństwo irow adzi do m orderstw a, z łid z ie j-  
stw a, rabunku i t. p. I  m ieszczaństwo także 
cierpi przez rozpowszechnieuie pijaństw a, a 
miauowicie trzeźwość publiczna przez obyw a­
teli, k tórzy  się zapijają, na wielki szw ank je s t 
narażoną. Zrobiwszy jeszeze wiele uwag w 
tym rodzaju, n. p. że pijaństwo ani w stanie 
cywilnym ani w wojskowym nie może być uwa­
żane za  chwalebne, mówca kończy oświadcze­
niem, że wniosek komisji jak  najmocniej po­
piera.

P. J ę d r z e j o w s k i  popiera także wnio­
sek komisji, o tyle lepiej od poprzedniego mo 
wcy, że nie ogólnikami i nie rozwlekle.

Poseł T y s z k o w s k i  z uwagi ie  źródłem 
pijaństwa jest próżniactwo, wnosi postawienie w 
uchwale po wyrazie „pijaństwu** dodatkn „i pró 
żniactwn."

Poseł C y w i ń s k i  przypomina, że możność 
odbierania szynkarzom prawa szynkowania za po­
pełniane nadużycia, mogłaby być szkodliwą dla wła­
ścicieli propinacji, lnbo propinacja z pijaństwem  
niema żadnego związku i wcale się na niem uie 
opiera, więc i tego roku przeciw tej ustawie g ło ­
sować będziecie.

Dyskusję zamknięto, z  dwóch zapisanych mo 
wców ks. Petech odstępuje głosu ks. Zaklińskiemn, 
któremu z różnych stron Izby radzą zrzec się gło­
su. P .  ks. Z a  k i i  ń s  k i  nie idąc za tą radą, o-  
świadcza, że nie zgadza się na wywód, Że próżnia­
ctwo jest przyczyną pijaństwa, lecz że pijaństwo 
jest przyczyną próżniactwa, a p. Cywińskiemu od­
powiada, że propinacja wprawdzie uie opiera się 
na pijaństwie, ale pijaństwo opiera się na pro­
pinacji i gdyby propinacji nie było, toby nie było i 
pijaństwa (??)• Mówca, który zdaje się zupełnie  
nie wiedzieć, Że są kraje, w których nie ma pro­
pinacji a jest pijaństwo, kończy oświadczeniem się 
za wnioskiem.

Poseł C y w i ń s k i  prostuje wyrażenie przy­
pisywane mu przez ks. Zaklińskiego.

W głosowaniu Izba wniosek komisji przyjmuje.
Na wniosek ks. Zaklińskiego marszałek, który 

przy rozpoczęciu tej sprawy zajął uapowrót fotel 
prezydjalny, konstatuje, Że przyjęcie nastąpiło je ­
dnomyślnie przeciw jednemu głosowi p. Cywiń­
skiego.

Co do dodatkn p. Tyszkowskiego, sprawozdaw­
ca p. Spławiński oświadcza się przeciw niemu, po­
nieważ tylko tego ustawy cywilne pozwalają nzna- 
wać marnotrawnym kto majątek trwoni, nie zaś 
tego kto go pracą nie przysparza, oraz ponieważ 
pojęcie próżniactwa jest bardzo względne.

Izba prawie jednomyślnie poprawkę odrzuca.
Z porcądkn dziennego następnje sprawozdanie 

komisji prawniczej o wniosku ks. Stępka w przed­
miocie ograniczenia stopy procentowej od pożyczek 
pieniężnych. Sprawozdawca p. Frnchtmann.

1 ten wniosek ks. Stępka jest ponowieniem

12. maja 1875 r. jednogłośnie powziętyih, » które 
jednak pozostały bezskuteczneiąi.

Komisja wnosi:
W ysoki sejm raczy nchwalić :
Sejm ponawia nchwafj swoją z dnia 15. pa­

ździernika 1874, i z dnia 12. maja 1875 roktt, i 
wzywa c. k. rząd do wyjednania w drodze ustawo­
dawstwa państwowego, ustawy dla królestwa Gali­
cji i Lodomerji wraz z wielkiem księstwem Kra­
kowskiem, któraby natawę z dnia 14. czerwca 1868, 
nr. 62 dz. nst. państwa w tymże krajn zawiesiła, 
a któraby natomiast obok zniesienia patentn z dnia 
2. grudnia 1803 nr. 640 zb. nst. p.  — rozporzą­
dzenia z 14. grndnia 1866 nr. 166 dz. nst. p. i § . 
485 kod. kar. zawierała w sobie następujące po­
stanowienia :

1. Istniejące dotychczas ograniczenie prawne 
co do nmownej stopy procentowej pożyczek pienię­
żnych znosi się.

2. Procenta nmówione bez pewnej ich miary, 
jak niemniej procenta prawne z nstawy należne 
wyuosrą sześć od sta rocznie.

3. Najwyższe procenta nmowne, jakie sąd mo­
że ubezpieczać, przyznawać i drogą egzekucji ścią­
gać, wynoszą dwanaście od sta rocznie.

4. Inna postanowienia kodeksu cywilnego , co 
do ninów, pożyczki i kary konwencjonalnej, z po- 
wyiszem i postanowieniami zgodne, pozostają nie­
tknięte.

Poseł ks. K a c z a ł a  w bardzo ważnej poli­
tycznej mowie, którą dopiero jutro dla spóźnionej 
pory z zapisków stenograficznych podamy, zastana­
wia się nad przyczynami, dlaczego ndiwały sejmn 
nie odnoszą n rządu żadnego skutkn, i przypisuje 
to panującemu systemowi w Wiednin, jak również 
utylitarnej p #1 i tyce jaką nasza delegacja prowadzi. 
Mówca oświadcza, że będzie popierał wniosek, cho­
ciaż w skuteczność jego nie wierzy.

Po krótkiej odpowiedzi sprawozdawcy, który 
w polityczną dyskusję wcale nie wchodzi, Izba 
przyjmuje wuiosek komisji j e d n o m y ś l n i e ,  po- 
czem o godz, 1. minnt 55 po poł. marszałek oira-  
cza posiedzenie do godz. 4. po poł.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 5 . kwietnia, początek o 

godzinie 7mej wieczorem, przewodniczący p. dr. 
Jasiński.

P. przewodniczący podaje do wiadomości, że 
dr. Gerstmanowi udzielił dwutygodniowy nrlop.

Sekcja 4ta przedstawia wniosek naglący na­
stępującej treści. Na poprzedniem posiedzeniu Rada, 
idąc za zdaniem sekcji czwartej, uchwaliła odrzu­
cić żądanie magistratu pomnożenia liczby strażni­
ków w areszcie miejskim, przeznaczonych do od­
prowadzania sznpaśników. Po zapadłej jednak n- 
chwale, sekcja, a właściwie komisja przekonała aię, 
że pomnożenie liczby tych strażników jest konie- 
cznem w interesie miasta;’ prosi więc o cofnięcie 
poprzedniej uchwały i przyjęcie wniosków m agi­
stratu, żądających powięuzenia liczóy strażników  
aż do czterech, jeżeli ekaże się tego potrzeba. 
Rada, wysłuchawszy wywodów p. sprawozdawcy, 
P i ą t k o w s k i e g o ,  przychyliła się bez dysknsji 
do tego wnioskn.

Bez rozpraw również nchwaliła Rada, oddać 
p. Adamowi Bratkowskiemn przedsiębiorstwo ośw ie­
tlenia ulic naftą od 1. czerwca r. b. do ostatniego 
czerwca 1879 r z warunkiem, że własnym kosztem 
naprawi popsute latarnie.

Wnioski w sprawie odnowienia sali teatralnej 
w gmachu skarbkowskiui nie mogły przyjść pod 
obrady, ponieważ je  sekcja 2ga cofuęła, zamierza­
jąc wystąpić z nowemi.

P . d r .  J u l i a n o w i  GJ-rabowikiemu udzielono przy-
rzeczenia przyjęcia do gminy. Referow ał tę sprawę 
p. dr. Bronisław Radziszewski.

Następnie odbyło się poufne posiedzenie.

regulacji górnego D niestru i rzek  do niego nchwal sejmowych w d. 15. października 1871 i

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

—  Dnia 8. b. b. m. odbęd /.ie  s ię  posiedzenia 
n a d zw y cz a jn e  T o w a r z y s tw a  lek a rz y  galicyjskich. 
Na porządku dziennym  da lszy  ciąg obrad nad spra­
wą honorarjów.

—  Z Towarzystwa prawniczego. Sekcja dla 
prawa pozytywnego odbędzie dziś 8. kwietnia po­
siedzenie o godz. 6 '/a wieczorem. Na porcądkn 
dziennym odczyt prof. dr. P ię ta k a . , 0  czynno­
ściach giełdowych.1

—  W sobotę dnia 8. kwietnia o godz. 4ej po 
poindniu wykładać będzie p. prof. A. Filipowski: 
„o św ietle“ (dok.) Szereg tegorocznych wykładów  
zakończy w poniedziałek o godz. 6. po połndniu 
odczyt p. dr. Z. Saw ezyńskiego: „żywot Benjami­
na k Franklina“ , pod względem pedagogicznym  
uważany.

— P. dr. Jnlian Grabowski miał onegdaj w 
muzeum przemysłowem miejskiem bardzo zajmują­
cy odczyt o produkcyji nafty i woskn ciemnego w 
Borysławiu. Przedstawiwszy rozmaite przetwory ropy 
ziemnej, z  której ostatecznie wydobywa się bezbarwna 
nafta tak zwana salonowa, i opisawszy sposoby jej 
wyzyskiwania w Borysławia, prelegent wykazał po­
wody, dla czego nafta amerykańska wypycha ga­
licyjską z rynku europejskiego. Pochodzą one w 
skntek gospodarki żydowskiej, której przypatrzył 
sie p. Grabowski na miejscu i którą w wybitnych 
rysach odmalował stnchaczom. Całe miliony kraj 
traci na tej nieszczęśliwej, goniącej za chwilowym  
zyskiem gospodarce. Zamiast roztaczać dobrobyt 
w okolicy, sprowadziła ona całą ludność borysław* 
aką do stanu najnędzniejszego proletarjatu i za­
truwa ją dzisiaj demoralizacją Część ta odczyta  
p. Grabowskiego dotknęła bardzo ważnej kwostji 
stanu ekonomicznego w naszym kraju, 1 dla tego 
pragnęlibyśmy szczerze, ażeby swoje spostrzeżenia 
i nwagi nad warunkami ekonomicznemi produkcji 
smoły i woskn ziemnego w Borysławia ogłosił dru­
kiem. Prócz ropy ziemnej drogim ważnym produk­
tem, w który obfitują okolice podkarpackie, jest  
wosk ziemny. P. Grabowski opisał pokłady geolo­
giczne, w których ten produkt napotykać się daje. 
rozmaite jego rodzaje i sposoby oczyszczania t °  
do znpelncj białości. Prelegent objaśnia! swój od­
czyt licznemi okazami, a na końcn przedstawił 
eksperymentalnie dwa sposoby wydobywani* zie­
mnego woskn. Żałujemy mocno, że tak pouczający 
odczyt, jakim był pana Grabowskiego, ściągnął 
nieliczną publiczność, ale w jej liczbie w idzieliśm y: 
hr. marszałka, hr. namiestnika dr. M ajera. profe­
sorów uniwersytetu , Radziszewskiego , i Kreutza , 
posłów itd.

—  T o w a r z y s t w o  s p o ż y w c z e  we Lwo­
wie. Wiadomo powszechnie wśród jak nieprzyjaż- 
nych okoliczności nowe Towarzystwo spoźy.vcze 
zawiązało się we L w ow ie, gdy całe miasto było 
zrażone niefortnnnem powodzeniem dawnego Gon- 
sumvereinu. Do tego dołączyły gję nieuniknione w 
tego rodzaju przedsięwzięciach rozmaite zawody i 
nieporoznmienia z powoda niedoświadczeaia w han­
dlowym zawodzie kierowników Towarzystwa, 
niemniej w skntek innych, nie dających się prze­
widzieć ani ominąć trndttości. Teraz jednak pewoli 
ndało się usunąć wszystko, co dawniej meglo *ra" 
żać członków: sklepem zawiaduje kupiec, nie ama­
tor, leez gruntownie wyksatałoony w tym zawodzie



w chlubnej praktyce w najlepiej re-
t ,, °w*&ych handlach lwowskich , wszystkiego co 

jest potrzebne w gospodarstwie domowem 
w ,aa dostać w handlu Towarzystwa spożywczego  
i&d gatunku i rzeczywiście taniej, u ii gdzie-
^ 2|®j. rachunkowość jest w porządkn wzorowym, 
^^PU lacja z kwitkami odbywa się już teraz glad-

r®gBlarnie, więc przy zarządzie, w którego•kład > P y z»rzą
t&n w,ckodzą ludzie inteligentni, po obywatelsku 

Pstrujący się na obowiązki swoje w obec Towa- 
czy8 mozna wierzyć, że gdy z dobrą wolą łą- 

teraz takie i rutyna, nabyta ciężkiem do- 
(XeariCZeniem praktycznem —  że obecnie młode na- 

°warzy.tw o spożywcze coraz większa dogo- 
'Woi^ * korzyści będzie nastręczało członkom

(°ici ^  cztonkowie, którzy mieli tyle wyrozumia- 
i 0w 1 >% woli, iż przetrwali trudne czasy począt- 
^ go istnienia Towarzystwa spożywczego , mają 
ts ^ ysfakcję, iż jnż można poczytywać byt jego 
form8taloay- Ótói czas byłby, pomyśleć teraz o re- 
'■Hoż • *Łt®10 Praktyka okazała za konieczne, aby 
tyj; toj tak użytecznej instytucji szybki roz­
dań' an°wicie zdawałoby się nam bardzo pożą- 
2gf 0tn> aby jak najrychlej zwołane zostało walne 
^ “kadzenie w celu uchwalenia zmiaBy statutów  
ty y® duchu, żeby wpisowe naznaczone zostało 
d*iaT0Cie  ̂ z r̂ ' ( zam iast 5 j ak dotychczas) a u- 

w wysokości 25 złr. zamiast 50 zlr. Dutych- 
tlJj °w® istnienie Towarzystwa spożywczego oka- 
,. *> że podobna instytncja może n nas ntrzymać 
tp' jest sprężyście i nczciwie kierowaną, na- 

wśród najnieprzyjaźiiiejszych okoliczności. Te- 
Ot, *'*SC potrzeba ją  uczynić popnlarną. A może 
i . *taA się popularną tylko wtedy, gdy wpisowe 

Wota ndziału zostaną zniżone.

cj'~~ Na Pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak- 
K . /  r ^ s z e w s k ie g o ,  za pośrednictwem pani 
|kj*fy J- uadesłal przedpłatę ks. Józef Nowakow- 

> °p»t w Żółkwi, 3 zl. 50 c
t,j ' Donoszą nam z Mościsk o staraBiach, czy- 
^Oych w celn założenia w tern mieście szpitala 

4 obogich chorych mościskiego powiatn. Szpital 
4 być wzniesionym z dobrowolnych ofiar, co za 

ty°zytnie świadczy o charakterze tamtejszych oby- 
?0&t9li. Komitet budowy szpitala jest już zorgaui 
,kWany. Prezesem komitetu jest Stanisław hr. Biel- 
^ 1 właściciel Lipaik ; zastępcą prezesa jest Wi- 
v °r Krokowski. notarjnsz; sekretarzem Lndwik 

*> sekretarz Wydziałn powiatowego; skarbnikiem  
l^*y Szatbot aptekarz ; zastępcą dr. Tngendhuft 
jl 4rz powiatowy; kontrolorem Albin Strzelecki ku 

zastępcą dr. Adolf Wolfram. Na protektorki 
J  Bowej instytucji postanowiono zaprosić: hr. Lnd 
H|.®? Stadnicką z Krysowie, hrabinę Bialską zLip- 
jj , hr. Borkowską z Rudnik ; panią Gizowską z 
“Srzan Wielkich i panią Staukfewiczową z Podli- 

Szczęść Boże temn szlachetnemn i filantropij­
n a  przedsięwzięciu. Nie wątpimy, iż przyjdzie 
v prędko do skntkn, znaną nam jest bowiem hoj- 
^  mościskich mieszkańców na cele dobra pa­

ln e g o .
I, O p e r a  „Favorita‘‘, należy do będących o- 

w modzie oper. Przedstawiano ją w osta­
l i 111 sezonie w Paryżu 22 razy, w Wiednia teraz 
ą. ,°si już kilka razy, w Medjulanie co dwa tygo- 
tf • Dla primadonny i dla tenora są to bardzo 
h^ńe p artje; kompozytor nagromadził bardzo wie- 
( tfOdności, chociaż tylko dla primadonny w pierw- 
h * Bi akcie a dla tenora w ostatnim są popisowe 
“«py.

k Panna Gabbi znowu zbierała zasłużone oklaski, 
powoływano ją kilkakrotnie, osobliwie trzykroć

Pierwszym akcie. Jnż miała mniej tremy a wię

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Żołnierz 
policyjny eskortujący aresztanta, był d. 5. t. m. 
po południu świadkiem niezwykle brntainej sceny 
na nlisy Janowskiej. Niewiadomy mężczyzna w y­
biegłszy z domu I. 44, pochwycił idące ulicą dzie­
cko za wtosy, podniósł do góry, i w powietrza 
niem pokręciwszy, rzucił je tak silnie na ziemię, 
iż dziecię nie mogło się rnszyć. W ysłany z inspek­
cji policji rewizor Siibel z jednym Żołnierzem zba­
dał na miejsca, że tym barbarzyńcą był Teodor 
Rojowski, ntrzymnjący garguchnię w domn pod 1. 
44. Rojowski, gdy go prowadzono do policji, ude­
rzył Żołnierza pięścią w pierś i wyrwawszy się z 
jego rąk, zaczął uciekać, lecz przytrzymaay przez 
dwóch Żołnierzy z pułku ks. Holsztyńskiego, zo 
stał przystawionym do policji. Oddano go do sądu. 
W nocy na 5. t. m. dostał się złodziej do sklepu 
Srula Apfelbauma przy ulicy W ekslarskiej okien­
kiem nad drzwiami, i skradi ze sklepn trzy głowy 
cukrn, fnnt kawy, 15 fantów mydła i drobnych 
pieniędzy na gnldeua z szuflady, którą rozbił 
Złodziej następnie wyszedł drzwiami.

— Z  B y c z k o w ie c .  Najusilniejszą zanosimy 
prośbę o podanie pod sąd publiczny, jak obchodzi 
się z nami nasz dnsz-starownik obrz. greckiego. 
Dnia 7. marca b. r. zaproszono ks. A. Łnkaszewi 
cza do chorego Demka Romanowa gospodarza, gdzie 
też przybył, ale po wyslnchanin spowiedzi, zamiast 
udzielić mu pociechy religijnej, spytał zaraz ile 
ma grantu, i że za swoje wielkie grzechy, powi­
nien na cerkiew i na „puchoron" swe pola zapi­
sać, na co Demko odpowiedział: iż po czasie może 
to i u czy n i; w parę dni jednak nmarl, a gdy o 
tern zawiadomiono ks. proboszcza, najpierw dowia­
dywać się zaczął, jak zmarły swojem polem rozpo­
rządził, a gdy powiedziano ma, że między rodzinę 
rozdzielił — a i France Cybulskiej także zapisał, 
odezwał s ię : O kiedy tak ! nie pochowam inaczej
jak za 40  złr. kiedy on s w o j e j ........................zapis
zrobił. Diak także 9 zir. zażądał, co musiano za 
płacić. Po pogrzebie jak zwykle była stypa, na 
której się między sobą na ks. Ł. żaliliśmy, jak  
mógł spotwarzać tak Frankę Cybulską, 50-letnią  
kobietę, i że to najpewniej wie ze spowiedzi, co te­
raz zdradził, i że ona pożycia teraz nie będzie 
miała z swoim mężem, na co odezwał się nasz 
p rzyjaciel; O taki zdzierca, jak będzie stawiał re 
zydencją na wiosnę, to nas ze skóry poobdziera; 
które to zaś słowa diak doniósł ks. A. Ł. W następną 
też niedzielę upatrzył ks. proboszcz naszego pizy- 
jaciela w cerkwi, i skończywszy prędko nabożeń 
stwo, zaraz obok drzwi cerkiewnych nderzył go 
laską, przezywając po prostackn! A gdy napadnię­
ty odparł jego przezwiska, ksiądz okładał go za to 
więcej jeszcze laską, goniąc za nim w około cer 
kwi ze zgorszeniem zgromadzonego indu. 1 czyż 
przystoi postępowanie takie dnszpasterzowi z pa­
rafianami !?

—  W  A m e r y c e  p o łu d u io w e j  państwie Um - 
gnay (stolica Montevideo) w mieście Melo, inaczej 
zwanem Cero-Largo, na czele niedawno urządzone­
go tana wyższego zakładu nankowego, stoi ziomek 
nasz pan Erazm Skotnicki, rodom z Królestwa 
Polskiego. Mamy przed sobą obszerny program in- 
stytnta, pisze Kurjer Warszawski, którego prze­
wodnikiem jest pan Skotnicki. Program ten skre­
ślony w językn hiszpańskim („Programma del Oo- 
legio Oriental en la vilie de Melo dirogido par 
Erasmo Bogorja de Skotnicki") obejmuje w sobie 
szczegółow y spis wykładanych w pięcia klasach 
zakładn przedmiotów, tndzieź opisanie urządzenia 
samego kolegium.

— W ostatnim numerze Przeglądu Polskiego dencją wniosku dr. Zolla, sprawozdaw ca sejm O- 
znajdnje się pomiędzy innemi piękny artyknl pióra j wej komisji edukacyjnej oparł swoje konkluzje 
p. Łacjana Siemieńskiego „O kobiernictwie", w któ- na tym pewniku, że  teraźniejsze przeciążenie

*w°body, jak przy pierwszym występie W „Tru- 
jj Urze“. W o d a  śpiewaczka ma wyborną szku tę ,  
ąt 4* nuta wychodzi pełno, wyraźnie. A nawet 
| ję panna Gabbi r o z w in ę ła  b z r d z o  sw o b o d n ą

tf4fną.
* Pan Zakrzewski śpiewał nierównie lepiej niż 
4 Uprzednich przedstawieniach tej opery. Z każ- 
tj® miesiącem rozwija się jego talent coraz wię 
k*> osobliwie teraz gdy obok włoskich śpiewaczek 
v, ^ a  bez natężenia, przyjmując zupełnie metodę

Aby odeprzeć nową napaść, którą wymierzył 
i ^ n n i k  p o lsk i  na obecną dyrekcję teatrn, poda 
/  U staw ienie wszystkich przedstawień, Jakie da- 
£ 7  dyrekcje teatrn , od pana Miłaszewskiego po- 
JJłWszy at  do obecnej, w niedziele i święta. Daty 
^najlepiej przekonują, jak bez podstawy rznea 
S ie n n ik  p o lsk i zarzutami.
^  Dziś tylko nadmienimy, że obecna dyrekcja 

repertoarz nowych sztuk, między któremi nie 
Hj 0 ani jednej farsy, przeprowadza zawsze przez 
I g i e l n e  przedstawienia; nawet Prorok , Makbet,

Rolanda były w niedziele przedstawiane.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  Treść Hr. 13 „Ruchn literackiego": Mama 
sobie tyczy, nowela Sowęra <c. d.); Czy ją  fcoba- 
ezę? w iersz Lenartowicza; Cąjus Gracchus, trybun 
dramat z dziejów rzymskich w 4 aktach z prolo­
giem, oryginalnie napisany przez Karola Klossa 
(o tym dramacie wypowiedzieliśmy jnż nasze zda­
nie po przeczytaniu prologa, akt pierwszy również 
jest pięknym); Robert Schuman o Fryderykn Cho­
pinie przez U. U.; L isty Juliusza Słowackiego; 
Pływające miasto, przez Julinsza Verne (c. d.); 
Kronika włoska, przez Edmunda Ł.; Wychowanie 
domowe; Jak uczyć bistorji? wskazówki dla naucza 
jących, przez Ignacego Boezylińskiego, krytyka 
przez T. S.; Miscellanea; Bibliografia polska i za 
graniczna. Przy rozpoczynającym się nowym kwar­
tale, starania redakcji powinnyby znaleźć większe 
niż dotąd nznanie. Dla tych, którzy pragnęliby je 
wyrazić przez zaprenumerowanie, podajemy do wia­
domości, iż cena „Rncha" we Lwowie wynosi kwar 
tainie 3 zł., półrocznie 6 , rocznie 12 zł., —  a na 
prowincji 3 zł. 50 c. kwartaluie; półrocznie 7, ro 
cznie 14 zł. Adres: księgarnia Gubrynowicza i 
Schmidta.

rym antor, przechodząc w krótkości dziejo sztnki 
kobicrniczej, wspomina w końcn o sławnych Arra­
sach króla Zygmunta Angnsta, znauych nam dokła­
dnie z opisu Orzechowskiego, i z  licznych wzm u  
nek historycznych, zwących je „Potopem". Kobierce 
te flindryjskie przeendownej roboty i olbrzymiej 
wartości, zastawiane niejednokrotaie w razach po­
trzeby fiuansowei, znikły bez śladn. Daremne byiy 
poszukiwania czyniona w tym względzie przes A. 
Grabowskiego i Rastawiackiego, nigdzie nie można 
było się dowiedzieć, gdzie się podziały. Domyćlano 
się, że król August II  w ywiózł je do Drezna, ale 
domysł ten okazał się mylnym. P. Siemieński otrzy­
mał obecnie wiadomość od pewnego historyka mo­
skiewskiego, która podając treść obrazów, kopię 
napisów i wiele innych szczegółów, (jak n. p., że 
na jednym pomienionych dywanów znajdnje się herb 
polski, litery A. S. (Angnstns Sigism unins) i rok 
1560.) naprowadza na wniosek, że zbiór kobierców 
w pałacn Gatczyńskim jest Zygmuntowskim „poto­
pem". Zbiór ten zawiera XIV obrazów, do których 
treść wzięta z pierwszych ksiąg ^Genezls" kończy 
się obrazem potopn, najlepiej wykonanym ze w szyst­
kich. Piękny ten zabytek w okropnym dziś ma się 
ZBajdować stanie. Farby jego wypłowiały, srebrne 
nici zczerniały, a tylko konturów rysanek wyko­
nany prześlicznie daje poznać rękę mistrza, którego 
dzieło, tak jak niegdyś biblioteka Zafnskich w ręka 
Waudalów-Moskali niszczeje Tym sposobem ko­
bierzec wyobrażający potop został pocięty, dlatego 
bo w miejsen, w którem go zawieszono był kominek. 
Wycięto więc czworobok, aby kominkowi nstąpić 
miejsca. Opisawszy to wszystko, cośmy tn w krót­
kości streścić się starali, kończy p. Siemieński : 
„Tak tedy Jagielloński Potop, wynalazł się.... T e­
raz nic innego nie pozostaje , jak da[e j ściślejsze 
•tndja prowadzić na miejsen, aby odkryć, gdzie te 
sławne A n asy  byiy wykonane i podług kartonów 
jakiego mistrza".

Treść nr. 13 pismą „Tydzień": O naszej 
mowie potocznej; Chrzest polski, powieść Józefa  
Dzierzkowskiego i Wład. Sabowskiego (c. d.); P a ­
miętniki hr. Stanisława Małachowskiego z czasów 
sejmu czteroletniego (dok.); Przygody w Indjaeh 
podróżnika Tomasza Anąnetil (c. d.); Messianizm i 
Towiańszezyzna, przez Czesława Pieniążka (c. d.); 
Z Manfreda Lorda Byrona, wiersz; Bitwa pod liżą  
w r. 1831 z pamiętników E. Betzewiczego; Tajem­
nicza wyspa, przez Juliusza Verne (c. d.); Poga 
danka Jana Lama; Filozofowie niewolnicy, przez 
Władysława Okońakiego; Piśmiennictwo polskie, 
przez dr. E. Janotę; L ist z Krakowa; Wiadomości 
ze świata; w dodatkn odezwa, wz/w ająca do nowej 
przedpłaty i zapowiadająca dodanie illustraeji, j e ­
żeli liczba prenumeratorów powiększy się o 500.

f Nakładem księgarni W ładysł. Bełzy (w ho­
telu Zorża) wyszedł w wydania wznowionem dra­
mat w 4  aktach Józefa D z i e r z k o w s k i e g o  
p- t. „Krzywda i odwet", saw ieraiaey wielo scen 
efektownych i pięknych.
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^lej gal. Karola Ludwika
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k *u kred. gal. po 200 z!
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{Skd^Perjał rosyjski .

r°8jjski srebrny 
dSk; r°8Jj»ki papierowy 
t. ie bilety kasowe
V  ; - - - - -

d. 5. kwietnia. 

\L % a Ct Hy d lu 9  Pa ń '\  a (za  100  z ł.)
> w banku. 5 pr.

i  1h5<. w *reb. 5 .
f i  1839

8 0̂8a n

n : f l , 100 l 1 *
S i o  ■ ' tt,P° 120 5 ”

1 pozycz.
K ^ k o l . p o ^ o , ! .
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188— 190 — 
127 — 129 -
232 50!235 50 
215 — 217 —

84 60 
78 80 
84 60 
89 25

98

90 80

85 40 
91 25 
14 50 
18 50

6 84 
6 41 
9 30 
9 40 
1 56 
1 51

171*/, 
102 —

99-

91 80

8620 
92 26 
16 — 
20 50

67 05 67 15
67 15 67 25

238 — 239 —

236 237 —
104 76 105 25
109 80 110 20
117 117 60
131 50 132 _
135 25 135 50

85 50 86 25
84 60 85

99 76 100

Akcje bankowe, 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Boaencred. au. 20() zł. 
Zakł. kr. dla han. i przew. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust. po 500 zł.

85 20 Franco - anstr. po 100 zł. 
79 6c Franco-węgier. po 200 zł
86 20 Gul. bank. hip. po 200 zł 
90 — Gal. bank dla hand. i przem

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem. po200zł 
Gal. bank kraj. po 200 zł 
Renten bank po 160 zł. 
Banfen nar. anstr. po 600 zł, 
Banku po w. aust. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł. 
Vereinsbank po 100 zł 
Verkehrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . 
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzaóskiej „ „
E lżb ie ty  „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000 

zł.  m. k ............................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a, 
Kol. gal. Kar. Lud w. po 200

zł. m. k.......................
t-w. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mur. Szl. (cent.) po 200 
Anst. pół. zach.po 200 zł. sr. 
d ”, .r" U*-B. po 200 zł. sr. 
Rudolfa po 200 zł. sr. 
aieamiogr. po 200 w. a. sr 
rftaateeisb. Ges. 200 zł. w a 
Siidbahu po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł 
Węg. galic. (Łup.) p0 200 
Węgiers. pół. wschód, l j

200 zł. sr.....................
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zaeh. (Westb.) po 

200 zł. w. a..................
Akcje przemysłowe. 

Bndow.Tow. aust. po 200 zł. 
„ wied „ 100 

tanich pom. „ 100
L isty  zast. (za 100 z ł .)  
Boden cred. allg. óst. 5 pr. s 

„ spłać, w 35 lat 5 pr. wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a. 

„ „ 5 pr. w. u.

5 46
6 50 
9 40 
9 55 
1 65

1 62 •/,
1 73*/,;
104 —
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zlr. w. a.

19 26
7i  60 
19 75

68 70 68 90

153 10 
129 -  
640 -  

15 75 
35 50
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130 -  
6 5 0 -  

16 50 
34 50

_
------

877 - 8 7 9 -

64 60 64 75

75 — 
63 —

75 60 
64 —

42 — 
109 —

4 2 -  
110 -

155 — 156 50

1790 -
137 —

179S —
137 50

188 75 
128 —

135 50

189 25 
129 —

136 —

12075 
101 — 
265 50 
101 — 
111 — 
86 50

121 25 
101 50 
266 — 
101 50 
11150 
87 50]

105 75 106 - :

------ ------:

------

101 50
89 25 
78 25
3 5 -

1

------
i
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89 75 f 
78 75^ 
85 60*

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. bank bip. 6 pr. w.a 

Zak. kr. włość. 6pr.w.a.

jpiacąj żąda

w. a.
Obligacje p ierw szeń ­
stw a  kol. (za  100 z ł .)  

Ubrechta po 300 zł. 6 pr 
100 zł...........................

Klżbiety po 5 pr. sr. w. a.
em. 1862 5 pr. .
em. 1870 5 pr. .
em. 1872 5 pr. .

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k, 
„ 5 pr. w. a 

„ „ 5 pr. sr.

„ II. em. 6 pr.
„ III. em. 1871 300
.  IV. em. a 800 zł. 6pr. 

ir. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a, 

r. Czer. Jas. II. em. 18t 
300 zł. 5 pr. srebr. w 

r. Czer. Jas. III. em. 1Q;: 
300 zł. 5 pr. srebr. w. i 

r. Czer. Jas. IV. em. 187  ̂
300 zł. 5 pi. srebr w a 

tdoifa po 300 zł. 5 pr’ 
srebr. w. a. . '

u em. 1869 po 3o0zł.
5 pr. srebr. w. a 

„ „ 1872 po 300 zl.
5 pr srebr. w. a.

po 40 
po 10 
po 40

20 zł. W. a.

20 zł.

zlr. w. a
91— 9150
89 - 8950
9975 10025

6 9 - 6950
---- 67 -

7975 8025
8850 8 9 -
8 8 - 8 9 -
8650 8 7 -
9 8 - 985 (
9 5 - 96 -

10225 10275
9 4 - 9450
9 2 - 9250
9 0 - 9050

7825 7875

8 1 - -----

6975 7 0 -
—

8075

7925

77— 
66  —

Sejmowe.
L w ó w  d. 7. kwietnia.

(Jak pojmują posłowie obowiązek pospiechu w 
ustawodawczej pracy? — Sprawa Indowy handlo­
wych składów zbożowych we Lwowie. — Kwestja 
założenia filii bankn narodowego w Stanisławowie.

Spór prawniczy w przedmiocie fantowania. —  
Kto tema winien, że aczniowie szkól średnich są 
przeciążeni? — Sprawa regulacji górnego Dnie­
stru, StrwiąŻŁ i Błożewki w Samborski m, —  Rn 
szczyzna p, Bi/ousa. —  Uchwały ■“praeciw pijań­
stwu i przeciw lichwie. —  Statystyka czynności 
sejmowych.

159
2975
1450
1475
30—
13
3825
2775

1950
23—
23—

5680
5695
5696 

1 1 7 -
.620

„Chwile naszych obrad są policzone" — 
pow tarzają sobie teraz posłowie w sejmie s te ­
reotypowo, a pan m arszałek z ca łą  powagą n- 
rzędu swojego wj powiada wobec Izby to Me- 
m nto mori, g d y  np. zdarzy się, że pp. deputo­
wani zanadto natarczyw ie domagać się zaczną, 
aby im pozostawiono więcej czasu na obiad...

Być może, że to uczucie potrzeby pospie­
sznej i pilnej pracy ustawodawczej, k tórą so ­
bie posłowie tak często przypominają naw za­
jem, stało się powodem, że gdy początek po­
siedzenia zapowiedziany był ua dziś na  godzi­
nę lOtą, zebrał się potizebny kom plet — i to 
komplet bardzo skąpy zaledwie o kw adrans 
na 12tą!

Poseł SkWarczyński rzeczywiście złożył n- 
rząd członka W ydziału krajow ego; dziś od 
czytano w sejmie dotyczące tego przedm iotu o- 
świadczenie jego.

Z pomiędzy petycyj, które ciągle napły- 
wają w znacznej liczbie do sejmu, podnosimy 
szczególniej prośbę komitetu złożonego z dele­
gatów galic. Towarzystwa gospodarskiego i 
wowskiej Izby handlowej, zajmującego się 

wprowadzeniem w życie handlowycL składów 
zbożowych we Lwowie (entrepots), a by sejm 
przyjął w imieniu kra ju  gwarancję procentów 
od kapitału  potrzebnego na wybudowanie spi­
chrzów, jakoteż trzy petycje ze Stanisławowa 
z żądaniem, aby reprezentacja kra ju  upomniał
0 założenie w tem mieście filii c. k. uprzyw. 
bankn narodowego. Sejm powinien koniecznie 
starać się załatw ić sprawy, dotknięte w wymie­
nionych tu  petycjach, odnoszą się one bowiem 
do najważniejszych interesów naszego kraju.

Bardzo interesująca walka prawnicza wy 
wiązała się na dzisiejszem posiedzeniu przy 
rozprawie nad rezolucją lit. B. zaproponowaną 
przez komisję kultury krajowej jako dodatek 
do ustaw y polowej. Rezolucja wypowiada ży­
czenie, aby w właściwej drodze wypełnioną 
została luka w austrjackiem  ustawodawstwie 
cywilnem, które dotychczas niema postanowie­
nia, chroniącego obywateli od nieprawnego fan­
towania ich własności. Pp- Kowalski, W ajg a rt
1 Spławiński w nader subtelnych wywodach, 
bogatych w cytaty rozmaitych §§. kodeksów 
cywilnego i karnego, jakoteż rozlicznych roz­
porządzeń administracyjnych, starali się n do- 
wodnić, iż rezolucja je s t zbyteczną. Sprawo- 
zdawca komisji kultury krajowej p. Badem J ó ­
zef z pewnością siebie, podjął, rzucone mu z 
trzech stron rękawice, i uzbroiwszy się w o l­
brzym ie  tomy zbiorów ustaw austrjackich me- 
świetną lecz trafnością w wyborze cytowanych 
paragrafów niemieckich, jakoteż św ietną b ra ­
wurą argumentacji, pobił z kretesem  przeci­
wników swoich: proponowa przez mego rezo- 
lucja przyjętą została przeważną większością 
głosów. Przeciwnicy jego nie uznają się jednak 
za przekonanych.

Tegoroczny rektor uniwersytetu Jag ielloń­
skiego w Krakowie, dr. Zoll, wybierając się na 
sejm do Lwowa, postanowił sobie skorzystać z 
nadarzającej mu się sposobności, aby poruszyć 
w Izbie cały szereg spraw  pedagogicznych, ja­
kie nasanęło mu bogate doświadczenie jego na 
tem polu. Jeden  z najdonioślejszych pod wzglę 
dem praktycznym  wniosków dr. Zolla, tyczący 

^ > ] s i ę  pedagogicznego w ykształcenia nauczycieli 
4^ "  szkół średnich został dziś załatwiony w sejmie; 

i referował o nim p. dr. Szujski. Zgodnie z ten-

naukami uczniów szkół średnich, bez odpowie 
dniego rezu lta tu  co do rozwoju ich umysłowe­
go jes t następstw em  mylnego system u k sz ta ł­
cenia nauczycieli gimnazjów naszych i szkół re ­
alnych. U staw a wymaga bowiem od nich tylko 
znajomości ich przedmiotów spec ja lnych : filolo­
gii, matem atycznych, przyrodniczych nauk, j ę ­
zyków krajow ych i t. d., lecz przy rozpoczęcin 
zawodu nauczycielskiego nie mają oni zupełnie 
żadnej kwalifikacji pedagogicznej i dydaktyczaej. 
Z tego powodu wniósł p. Szujski i sejm jedno­
myślnie przychylił się do tego wniosku, aby 
każdy kandydat na nauczyciela szkół średnich 
oprocz przedmiotów swoich specjalnych odbie­
ra ł także odpowiednie wykształcenie pedago­
giczne i dydaktyczne na uniwersytetach.

Dziś załatwiono w sejmie kw*stję regula­
cji górnego D niestru, Strw iąża i Błożewki w 
Samborskiem. J e s t  to spraw a niezmiernej do­
niosłości dla ku ltury  krajowej, nietylko z tego 
jednego względu, iż cnoazi tu o uzyskanie pod 
uprawę obszaru bagnisk, wynoszącego więcej 
jak  60.000 morgów, lecz głównie dlatego, że 
je s t to pierw sza spraw a melioracyjna, wytoczo­
na przed trybunał Izby. Referentowi spraw  tech­
nicznych w W ydziale krajowym, hr. W ładysła­
wowi Badeniemu, należy przyznać zasługę, iż 
odpowiednio ocenił doniosłość tej sprawy, i za ­
nim jeszcze poruszoną ona została w sejmie, 
kazał ją  zbadać. Gdy zaś komisja ku ltu ry  k ra ­
jowej w ystąpiła przed tygodniem z wnioskiem 
w tej sprawie, k tóry  w skutek nieodpowiedniej 
stylizacji mógiby sprowadzić pewną zwłokę w 
załatw ieniu rzeczy, w czas postawił kw estję 
jasno i stanowczo, i tym sposobem bezpośre­
dnio przyczynił się do powzięcia pomyślnych 
uchwał w tym przedmiocie.

Kiedy już mowa o sprawie regulacji Dnie­
stru , pozwolimy sobie poświęcić parę słów p 
Biłousowi, który gorąco poparł dotyczące wnio­
ski komisji kultury  krajowej. Dziś przemawiał 
on parę razy, i dlatego zwracamy uwagę na 
tego mówcę. Przemówienia p. Biłousa są nie­
tylko z tego względu- nader interesnjącemi, że 
je s t on zaciętym naszym wrogiem politycznym, 
lecz niemniej i dlatego, że z zasiadających w 
sejmie nieprzyjaciół naszej narodowości jest p 
Biłons niezawodnie najwykształceńszym  i by 
wał najwięcej w świecie, czem różni się ko­
rzystnie od swoich przyjaciół politycznych, u 
których punktem centralnym politycznych prze­
konań je s t najczęściej — jak  się ktoś raz wy­
raził, „kopuła cerkiewki parafialnej*. I  to tak ­
że można przyznać p. Biłousowi, że mówi n a j­
piękniejszym ruskim językiem Indowym. Po 
szorstkim , prawdziwie chłopskim językn Zakliń- 
skich, albo po przemówieniach pp. Antoniewi 
cza, Pełecha, Krzyżanowskiego, Krasickiego 
(ks. Pawlików oniemiał w tej sesji), k tórzy to 
mówcy używają języka t. zw. świętojurskiego, 
t. j. mięszaniny ruskiego, moskiewskiego, pol­
skiego a naw et i niemieckiego, miękka i poto­
czysta rnszczyzna p. Biłonsa miłe robi w ra­
żenie.

Ponowiono na dzisiejszem posiedzeniu ze ­
szłoroczne uchwały przeciwko pijaństwu. Mó­
wiąc bez ogródek, znaczna część posłów głoso­
w ała za nstaw ą przeciwko pijaństwu w te raź­
niejszej jej formie li tylko z tego powodu, iż 
je s t pewność, że nie nzyska ona sankcji m onar­
szej, wkraczając w granice ustawodaw stwa cy­
wilnego Tylko p. Cywiński był tak  naiwnym 
Że otwarcie wypowiedział, co go razi, jako  w ła­
ściciela propinacji w proponowanym projekcie 
do nstawy przeciwko pijaństwu.

Czyniąc zadość domaganin się w łościań­
skich posłów nchwalił sejm także dawne uchwa­
ły swoje w sprawie lichwy, z których to uchwał, 
jak  słusznie powiedział ks. Kaczała, także t ru ­
dno spodziewać się praktycznego skutku.

Jako komentarz do tego, co napisaliśm y na 
czele niniejszych uwag, podajemy sta ty s ty k ę  
czynności sejmowych w tegorocznej sesji spo­
rządzoną w biurze marszałkowskiem. Oto po­
ruszono we wnioskach posłów W ydziału kraj. 
i rządowych ogółem 68 spraw, z tych załatw io­
no do wczoraj 20, pozostaje przeto do zała­
twienia 48 przedmiotów. Z niezałatwionych 
wniosków jest 24 takich, które muszą być nie­
odzownie rozstrzygnięte.

W i e d e ń  7. kwietnia 1876. 
godzina 2. minut 25. po południu.

Akcje frau. - aus. 16.— . 
Anglo-austr. 67.20. 
Kolej Kar. Lui. 138.75 
Kolej południo 100.— .
Kolej Elibiay 155.50.
Węg. Nordostb. 105.50. 
Wiener-Bauges. 19.— . 
Gal. indemniz. 85.- -. 
Franco-H-Bank 32.50. 
Losy tureckie 19.— .
Kolej państw. 267.—. 
Wied. Bauver. 11.—•
Marki niemiecki ct. 57.65,

Węgier, kred, 131.— 
Unionsbank 61.75
Nordbakn. 179 25  
Eolej Alfod. 109.50
Kolej Lw.-czer. 128.50 
Rudolfsbahn 115.75 
Węg. Ostban 36. — 
L osyzr.1864 131.50 
Verkehrsbahn 74.50 
Bauhank-Act. 7.50 
Bankyerein 61.—
Losy W ęgier. 72.50

10
Usposobienie: mdłe.

Berlin, 6. kwietnia. Rus*. Banknoten 265.05 Cre­
dit. Act. 207.50 Lombarden 173 — Galizier 83 — 
Staatsbahn 467.—  Rumhaier 23.60 Oesterr.-Bank- 
noten 174.30 Usposobienie —

W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
W sobotę dnia 8. kwietnia 1876

Linda z Chamounix
Opera w 3. aktach Donizettego. 

Kapelmistrz p. Szirer.
O S O B Y .

Markiz de Boisfleury P. Koncewicz.
Hrabia Artnr de Sirval P. Zakrzewski.
Rektor P. Borkowski.
Antonio, ojciec Lindy, wie­

śniak P. Kohler.
Marta, jego żona Pni Skalska,
Linda, ich córka Panna K. Marco.
Pierotto, młody Sabandczyk Pna fffujcówna, 
Intendent Markiza P. Zieliński.
W ieśniacy i wieśniaczki. —  1. i 3. akt dzieje się 
w Chamonniz, 2. w Paryżu. —  Rzecz dzieje się 

około roku 1860.

Początek o godz. 7.

8 1 -

7975

7 8 -
67—

15950 
3025 
1550 
1625 
3030 
135 ) 
3875 
2350

20  -  

2350 
2350

57—
5705
5705

Ostatnie wiadomości.
Sejm nasz ma być dzisiaj odroczonym do 

czwartkn po świętach.
Z Wiednia d. 7. b. m. donoszą: Na wczo­

rajszej wspólnej Radzie ministrów, której ce­
sarz przewodniczył, ułożono stanowczo wspólny 
budżet na r. 1877. Rokowania w«sprawie ugo­
dy cłowo-handlowej rozpoczną się znown dopie 
ro ju tro ; dziś odbywają się narady z rzeczo­
znawcami (ob. „Lwów"). P ilitz , W odiauer, Ln- 
cam mieli dwugodzinną naradę s  ministrami wę­
gierskimi Tiszą i Szellem.

Do Gaz. Lwów. donoszą: „W edług zgod 
nych doniesień dzienników wiedeńskich, budżet 
wojskowy nie jest pod żadnym waględefc wyż­
szy od przeszłorocznego, albowiem na Radzie 
ministrów wszelkie nadwyżki w żądaniach usu­
nięto.

Pester Lloyd  tw ierdzi, że rokowania au- 
strjacko-węgierskio do d. 6. b. m. nie doprow a­
dziły jeszcze do żadnego stanowczego r e ­
zultatu .

Pester Lloyd  donosi, że w Belgradzie za ­
panował ponownie prąd bardzo wojowniczy i 
groźny.

Ja k  donosi wczorajsza S ta ra  P r ts s e ,  kon­
wencja cłowa między A nstrją a M oskwą zo­
sta ła  ratyfikowaną. Konwencja ta  obejmuje znie 
sienie obrębu cłowego w B rodach , ułatw ienie 
dotychczasowego obrotu handlowego między o- 
boma państwami za pomocą ustanow ienia no­
wych urzędów cłow ych, wybudowanie mostu 
granicznego w H nsiatynie i uproszczenie ma­
nipulacji cłowej.

W edług obiegających we W iedniu pogło­
sek rozbiły się usiłowania, które m iały na ce­
lu sfinansowanie drugorzędnych priorytetów  
kolei A lbrechta."

P o ciąg i k o le jo w e  z glównogo dworca: 
O dchodzą ze L w o w a 

D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobow y); po południa o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg m ięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 26 (pociąg pospieszny).

D o  P o d w o l o c z y s k :  (z głównego dw orca); 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pełndnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  i / z e r u l o w i e e : iano o gowzmie 6. min 
60 (poc*ąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11- min. 48 (pociąg mięszany).

Z  t ł z e r n i o w l e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

P rz y c h o d z ą  do Lw ow a 
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 60 min. rano (pospie­

szny) —  0 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 56. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut
wieczór.

D o  S t a u i s i a w o w a  (przez S tryj): rano o
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o l o c z y a k  (z Podzamcza) w poła 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany). ,

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ied eń  7. kw ietnia 1876. 

godzina 10. minut 43 przai południem.
Angls-amur,Ak'ije kred. 152,30 

Unionsbank 6 3 .— .
Kolei Kar. Lid. 188.75 
Franko - anstr. — .— ,
Loty 7 r. 1SC0 — .

Ontbahn — .— .
Rubel papier. —.—

68.10
Vereinsbaak — ,—
Kolej pofudn. 101.50
Losy tnreckie —
Oolig. indem. —
TCJst ’<!Trr,w. ~ .
NapiWmdof — ,—

be; rnebu.

N a d e s ł a n e .
Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły 

bez lekarstw i  kosztów przez leczenie za pomocą 
pokarmu, wyimienita

R evale«eiere da Barry
z  L o n d y n u .

Od 28 lat żadti* słabość nie oparła się tej przyjemnej 
jotrawio życia, i sprawdza się tak samo u dorosłych ja* 

dsieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich słaboś- 
oiah żołądka, nurwów, pluo, wątroby, za wałków, zaflu- 
gnaienfu, cierpieniach nerwowych, astmie, kaszlu, nie­
strawności, zatwardzeniu, di ary i , bezsenności, osłabieniu, 
hemoroidach, wodnej puchlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzenin krwi, nudnośoiom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży, diabetee, schndnienin, reumatyzmach, gośćcu, bla- 
daczce. Wyciąg z 80.000 świadectw o wyzdrowieniu, które 
wszelkiej medycynie się Opierały, pomiędzy któremi znaj­
dują się świadectwa: Qr. Wnrzer radcy medycznego, dr. 
Angelstein, dr.‘Schi reland, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedój dr. Ure, Hrabing, Castleslnart, margrabiny de Bró- 
hau, i wiele iunych wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie.
S k r ó co n y  w y c ią g  z 8 0 .0 0 0  certy fik a tó w :

Świadectwo nr. 75.670.
Wi e d e ń  13. kwietnia 1872.

Siedm miesięcy upłynęło od mego najsmutniejszego 
położenia. Cierpiałem na piersi i nerwy tak, żem widocz­
nie z każdym dniem wysychał, przez co w naukach by­
łem przeszkodzony. Dowiedziawszy się o pańskiej Re- 
v a l e s c i ć r e ,  zacząłem używać i zapewniam pana, ża 
]>o miesięcznem uiywanin pańskiej pożywnej i delikatnej 
. t e v a ł e s c i e r e  uczułem się wzmocnionym i zdrowym i 
wziąłem się bez obawy do pióra. To mnie powoduje, że 
wszystkim cierpiącym polecam pański stosnnkowe bardzo 
tani i smaczny pokarm jako najlepszy środek i pozostaję  
dla pana uniżonym

Ga b r i e l  T e s c h n e r ,  
słuchacz pnblicz. wyższego zakłada naukowego. 

Li s t  p. Ma r k i z y  de Br ć h a n .
N e a p o l  17. kwietnin 1802. 

Mój panie! Skutkiem siedmioletniej choroby na wą. 
(robę, schudłem całkowicie i cierpiałem bardzo. Nie mo­
głam czytać, ani pisać: nerwy moje drgały w calem ciele, 
trawiłam źlo, nie mogłam sypiać i byłam mełancholiczną. 
Wielu lekarzy nic mi nie pomogło. Z rozpaczona wzięłam 
zażywać pańska R e v a l e s c i e r e ,  a po trzymiesięcznem 
jej używanin, składam pann Bogn dzięki. R eva les‘c ie r e  
zasługnje na najwięszą pochwałę; ona przywróciła mi 
zdrowie i pożycie towarzyskie. Przyjmij zatem panie za­
pewnienie mej serdecznej wdzięczności i wysokiego po­
ważania. Ma r k i z a  de B reh a n .

Nr. 75.877. Florjan KOller, c. k. wojskowy zarządca 
Groaawardein wyleczony z kataru płuc i . . .  z za­

wrotu głowy i . . . .
Nr. 65.716. Panna de Montlonis wyleczona z niestra­

wności, bezsenności i . . .  • 2
„Revalesciśre dn Bary" jest cztery razy poży­

wniejszą jak mięso 1 oszczędza u dorosłych i dzieci 
50 razy ceną w stosnnku do innych środków i potraw.

Cena w pnszkach blaszanych za pół fnnt* 1 
zlr. 50 ct„ za fnnt 2 zlr. 50 ct., 2 fnnty 4 zlr, 
50 cŁ, 5 fnntów 10 z łr ., 12 fantów 20 ałr., 24  
funty 36 złr. — Biszkokty w pnszkach po 2 złr. 
60 ct. i po 4 zlr. 50 ct. Czekolada w proizkn na 
12 filiżanek 1 złr. 50 ct., na 24 filiżanek 2 złr. 50  
ct., na 48 filiżanek 4 złr. 50 eta na 120 filiżanek 
10 złr. Do nabycia przez D n  B a r r y  & Co mp .  
w Wiedniu W a l l f i s c h g a s s e  Nr. 6 i u wielu 
aptekarzy, jako też w handlach korzennych i deli­
katesów w całym kraju, także wysyła dom wiedeński 
wszędzie za zaliczeniem.

Kiejsca sprzedaży: we Lwowie B Piotra Miko- 
laacha, Leopolda Ro tlen d era , Karola Schnbntha; 
w Przemyślu n Edwarda Machalskiego; w Stani­
sławowie o Ferdynanda Stechera ; w Tarno­
pola a F. Jamrógiewicza aptekarza; w Białej n E r i­
cha Kilera; w Brodach u M. Franzóa; w Czerniow- 
cach u Ignacego Schaircha; w Krakowie n K. W iś­
niewskiego, a p t.; w Drohobyczu n apt. L. Dobrzy, 
nieckiego; w Rzeszowie n Scheitera et Comp.



O e m ii l t
C ia s L jp M w  w i e t o r ó f c j

z  r u k i e r d i

J a n a  M i i l le r a ,
ulica Hetmańska 1. f l  przy W a la c h ,  obok 

W iedcńsU ei kawiarni.
T o r iy  i  m a z u r k i  : warcypanuwe, mi­

gdałowe i owocowe od zl 2 do 12 zł., 
ponczowe , orzechowe , czokolao.owe, binz 

koktewc, ryżowe, makaianikowi cżPko- 
ladowc-piRnuowa i zkaliste od 1 "O do 8 z, 

K r a k o w i b l e  p r a e k ła d iM e e  od 
1-50 10 zł. 2S1' i-’.

B a b y  z parzonego ciiwca z r -mi
cykatą z skórką pomarańczową, a
itej wysokości ubierano i nice m 
od l do 8 zł.

B a b k i  niskie (KugelhuptYn, od 5 0 c do 2 zl 
K o ł a c z e  jajeczniki z rodzynkami i cy 

katą od 50 c. do -i zl.
R o g a l e  z m akiom , serem, orzechową- 

masą, różą i konfiturami od 50 c. do 3 zl. 
P l a c k i  z maku lu t  s e n  od 15(1 do 8 zl 
W ielki zapas najpiękniejszych aranków cu­

krowych od 25  c. do 3 zl.
Wielki wybi r jaj, pUaink ■ukrowycb otwie-' 

ranych i nieotwieraiiych od 25 c do 5 zl.j 
l  b r a n i a  na torty i mi żurki, kwiaty., 

l iście i macz 'k cukrowy.
Pol kilo pumadek zl. 1 ( 0 .
Pól kilo karmelków 10 gatunków 90 c. [
Pól kilu czekoladek francuskich zl. 1‘80. ;
P i ł  kilo pieczy wek zł. 1'20. j

Szanowyeh P. T. Gjśe i  m d li na pro- 
wiucji upraszam o wczesne nadesłanie ł a ­
skawych zamówień, zaręczając, że stara 
Dietu mojem będzie Szanownych odbiorcow  
zadowoluić,  tak dobrocią mwarow, jakoteż 
mieniem i eonami i starannem wykonaniem  

Z uszanowaniem

Jan Mtillor.

Insze s u
n a j m o d n i e j s z e  otrzymałam

M. Topolnicka
ive Lwowie, 

plac Halicki Nr 1. 
Zamówienia z prowincji zaraz 

uskuteczniam. 1871 3— 4

W  x j ą t e k  S o w i n a . ,
d w ń t h  f o l w a r k a c h
tarostwlc Jasielskicm, 

po] • ,.i!iv. pól mili od miasta Koła­
czyce. i pout, składa się z 285 mor­
gów pola ornego, 15 mórg. iąki, 30G 
uiorg. lasu, k.zdego czasu i. wolne/ 
ręki do sprzed, n a. Część ceuy kupna| 

majątku po/,ostać*'może. Wiado-J 
J. O. J A S Ł O .  2299 3 3

Kawior
Astrachański

1 ół kilo 2 zł. 80 ct. Niesiony 
crsarsK 3 zł. GO ct. z ryb. 
SIELAWA biała i wędzona, 
tłm te  skuteczne dla piers;owo 
cier, iącycb oraz JESIOTR 
mało solony poleca 2 70 3—4

A. POPŁAWSKI
ul. Hetmańska Nr. f>. przy Wałach.

trzeźwy a p oczciw y, tm-ż meieć m iejsce  
• d 1. maja w Ł o ł o g ó r a c l i

2300 3 - 3

AGRONOM. 2336 
1 - 2

wykwalidkowaDy teoretycznie i praktycz 
n ie ,  we wszystkich gałęziach gospodar­
czych, który przez lat  14 większymi ma­
jątkam i w Księstwie Puzuańskieui zarzą 
dzał, zaopatrzony w chlubne ś\  .adcctwa 
mogący się także na rekomendację w Ga­
licji zamieszkałych ob y w a te l i  powołać., ży 
czy eobie od św. Jana b. r. stosow lei po- 
•ady. Adres f .  B . poste restante JASŁO

e r  ł i i E w  n i  a
A. ŻMUDZIŃSKIEGO

we Ł w e w i e ,
p la c  H a l i c k i  l. ta  w g m a c h u  b a n k u  
2327 h ipo tecznego ,  2 — 3

przyjmuje w sze lk ie  zam ów ien ia  na
święta Wielkanocne

oraz poleca wszelkie iDne wyroby w 
zakres cukierniczy wchodzące, po ce 
nie nadzwyczaj umiarkowanej.

na
Majątek w (ialicji na gtśeińcu muro- 

wanem blisko kolei żelaznej, może byt1 na 
majątek w Ro.ji zamieniony.

Bliższą wiadomość udziela H . A a ik a -  
n a z y ,  ajent dóbr pod 1. 10, plac Go- 
łuchoirskich. 2337 1—3

P « t n e b a  z a r a z
500

robotników kolejowych
w okolicy  Warszawy

Partieflrerzy
zgłaszać się zechcą ulica Krzywa h 8 
drugi* piętro wD Lwowie. 2338 1 —2

Folwark
200 do 300 moig. pola,
między k t ówmi  2 0  morgów ł ąk  w b tr-

dzo dobrej  glebie,  mila od  J a r o s ł a w i a .

Zgłoszenia do za r ządu  ekonomicznego;

C h ł o p i e c ,  poczta J a i o s ł a w .
228t 2 - 6

Na MMm święta.
Mam zaszczyt zawiadomić Sza 

nowną Publiczność, że p. siadam 
wielki zapas ezyiich, kieł­
bas, ozorów, polędwic, 
szpondrów, roiady, cielę­
ciny marynowanej, świe­
żej i pieczouej, takie pro­
sięta bite tiwieżc i pie­
czone i różne inne wy­
roby wędliuarskle, po naj­
tańszych cenach. Także smalec i 
słoninę w większych 1. ściach sprze­
daję po 90  ct. 2331 2—3

Przyjmuję także zamówienia na 
prowincję za zaliczką.

Franciszek Underka,
przy ulicy Krakowskiej.

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B ó l  z ^ b ó w
osuwa przez ubezwraflitionie nerwów, 
z e ty  zfotem lub i  taft  do »el»ów ptMohiil 

p-o lic .e 2166 2 - i

IGNACY WT SS, dentysta
członek kolegium 'eńskich dentystów,

ordynuje codzit od 9 — 6 godziny
przy ulicy ł ła l  Nr. 1 vU - a - vis

kościoła kate. ■ we Lwowie.

Jedynie pewne w  fermencie!
Uznane jako niezawodne!

Syna
et sławnej fabryki

Ad. Ig. Mantnera i
>v W ied n iu  St. 3 la rx .

G ł w W n y  s k ł a d  dła Galicji w hancHu

Karola Bałlabana
w e  L W O W I K ,

zamówienia od dnia dzisiejszego przyjm u je  handel  

Karola Bailakaua na powyższo drożdże i uprasza n a ju ­

przejmiej  o w czesu e  zam ów ien ia ,  ręcząc za  dobroć'  drożdży i n a jśc i­

ś le jsze  , ykonanio ła sk a w y c h  rozkazów. 2232 9 - 8

Naturalne WODA mineralne
Mam zaszczyt zawiadomić cizauuwną Publiczność,  żu wskutek ujadlości

t i r m y  K, ... 8 ..........   k tira  woduui urnerulneuii hartowny handel p ro w a d z i l i  ■
powszecnem zaufaniem Szańowncj Publiczności szczyciła s i e -, .powodowany  
zo»tjjł;m interes ten podjąć i obok towarów ruloniainyoh i t. p. w mym handlu

Ilurtuwuą i 4 sprzedaż naturalnych Wód mineralnych
zaprowadzić.

W  ty.u celu wszedłem w b e z p o t l r e d u i e  stosunki z Zarządem Zdro­
jowisk nittiąralnycll i po zamawiałem u takowych wody c * f C u l . i  W a g o n a m i

Przez hartowne zakupno a przez t uzyskaną zniżkę kusztćw |irzewozu, 
będę w możności szanownych s.y^icb odbiorę v, we wszelkie w o ły  mineralne,  
tak krajowe jakoteż za graniczne, jak naj tsi ni *■ i zaopatrzyć, p o d  K W i t r i l l l -  
c j f  p .  a a .  i l / . I  w o ś o i  i  ś w i e ż o ś c i  t y c h ż e .

'L k o ń c e m  k w i e t u i a  l». r .  spodziewam się już wszystkie wody, 
»  t e g o r o c z n e g o  n a p e t a i a n i a  otrzymać i w ten czas dokładne ce i- 
niki roześle.

Kaczy więc Bszunowna publiczno.-' i w tym artykule zaszczycić mnie 
swem zaufaniem, i zlecenia s.ve łaskawie mi udzielać* a staraniem mojem bę­
dzie godnie tem.iż odpowiedzieć. 1857 4 — 6

7, pelnem uszanowaniem

ST. MARKIEWICZ we Lwowie rynek 1.42.

J. Drexler &

E g f k i f j a
ł Salsaparyll Colbcrt.

Jeden z najdawniejszych i najskutecz 
niejszyzh środków roślinnych , krew czysz­
czących, w chorobach złego przymiotu (sy- 
rilifcycziiyehj zanieczyszczcmu Lrwi i wyrzu 
tacli nu ciele. 1071 11— 21

Metoda użycia w polskim języku.
Dostać można w Paryża w  aptece1 p. 

Colbcrt w pasażu Colbert,  ur. 7 et 8., w 
LwowirL w apt. p. K Mikolas ba

Skład centralny
n ą  W i e s l e n  i u  j

towarów manufaktowychlj

M O R IS O N

p lac  Kapitulny Nr. 2. we L w o w i e
polecają swój obficie zaopatrzony 

Msgazyu plócieu, stoloirvj bielizny, scliirtiugów, 
najnowszych perkali na su kn ie , bielizny m ęzkicj, 
mute. ji  meblowycb, golowych prześcieradeł i po­

szewek, pończoch i szkarpetek itp.
G ł ó w n y  s k ł a d  

K o łd e r  w a to w a n y c h , kocyków , m ateraców ' 1 poduszek

I C Ł Ó Ż K A  ż e l a z n e .  " IM
w największym w y b o r z e  i we w i z y i t k i c l i  wielkościach.

DYWANY ANGIELSKIE "W  
Chodniki, kapy gobelinowe na łóżka i stoły

po cenach najniższych stałych.
Zwracamy uwagę szanownej P u b l ic z n o ś c i , że zamówienia na

Kompletne wyprawy pościeli
U s k u t e c z n i a my  w n a j k r ó t s z y m c z a s i e .

Obstalunki ua prowincję wysyłamy odwrotną poczta. 2135 1 —6 W

I
pigułki i proszek

sprowadza wprost od Morisona w 
L‘>udyu:0 i utrzymnje na składzie 
P .  l t l ik o lu H c h a  w LWOWIE 

Para małych pndeiek 1 zł. 
50 c. w. a.

Para średnich pudełek 3 zl. 
50 c. w a. 137bVII 18 ?

Para familijnych pudelek 12 zl.

Poszukuje się
w  S ta n is ła w o w ie
do kopna lnb wynajęcia dworek J 5ciu 
lub ficiu poko ach z ogródkiem, przy 
której z główniejszych a porządnych 
ulic, i suchem polożeHiu. 2307 3 -  3

Łskswe oferty z. d^kładnem wymie­
nieniem warunków najmu lub sprzedaży 
uprasza się przysłać do Admiuistracji 
O aeety N arodow ej ae Lwowie. Wszel 
kie pośrednictwa są wykluczone.

zaszczyt uiniejszem oświad-
-czyć, żem p. M a k s o w i  K o ­

g e l ,  w e  J L w o w I e , p r * y  n l i e y  
S y k s t n a k i e J  1. 3 1 ,  powierzył za 
•tępstwo mojej fabryki wyrobow gli  
nianych w Łagiewnikach pod Krako­
wem, a -o tak pieców, jako też cegieł. 
Upraszam zatem udawać się z zamó­
wieniami do tego pełnomocnika, które 
należycie su zupełnemu zadowoleniu 
wykona oe będą. 2281 2 — 3

Moritz Baruch
z Krakowa

Ogłoszenie.
Na sezon kąpielowy 

poszukuje miasto Stryj

orkiestrę
z 12 do 13 ludzi złożoną.

Reflektujący łechce się zg ło­
sić do urzędu gminnego w Stryju, 
gdzie mu bliższe wyjaśnienia u- 
dzielone będą. 2287 2 3

CUKIER
ż e l a z l s t y  p ł y n n y

K R  A L  k
Jeden z najlepszych prepa­

ratów żelazLtych zawierający 
żelazo w takim połączeniu iż 
go organizm aa.latwiej p rzyj­
muje. 1373IV 19

W aptece pod gwiazdą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie. 

Cena flakonu 1 zł. 20 ct.

po
h u r t e m  i p o j e d y n c z o

Br. Heim,
we Wiedniu.

W iedoń, Hauplałrasse Nr. 20.
Najobfitszy wybór najnowszych materji 

.ia sukDie na .ezon wiosenny, 'uszryny 
gładkie i prużkowane Knikor, Rokerdią- 
gonal Łjbair, ryps, szkockie raaterje, ba- 
roże, mozamiiąnf, grenadyny, oryginalne 
kolorowe kretony francuskie i batystowe 
perkale, muszliny w najnowszych dese­
niach ozer. branki koronkowe, najle-
risze */, i */4 soer szyfony, prawaziwj ko- 
orowe osiorty lniane, ■/, szer. kreas ua 

menie, atłas adamaszkowy, szynow ite rę­
czniki, serwety. Wielki wybór wstążek 
jedwabnych i aksamitnych, wstążek iron- 
cnskich dalej krawaty męzkie i damskie, 
skarpetki, pończochy uamnkie i dziecinne, 
i wiele innych artykułów. 2082 9—10 
tceWlediiiu, Wiedeń Hauptstrasse Nr. 31.

Wzory i cenniki na żądanie bezpłatnie 
i fra.iko.

EKSTRAKT słodowy Scheringa 5
®  daleko lepszy jak piwo tak zwane słodowe, które 1110 n a najmniejszej J  

wartości leczu zej. W c erpiouiach piei-unwyck i plucowych w danych £  
razach, także przy ziem odżywieniu bard/.o skuteczny środek. £

#  W aptece jod gwiazdą P .  M i k o l a s c l u  we I.wow'ie. J  
Cena flak nu 60 ct. 1373VI 20 -¥ J

• « • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • « • • • • • • ■

Dr. J f f l '  M o r a
a d w o k a t  k ra jo w y

otworzył z dniom 1 kwietnia 
18 7 6  swoja kancelarję w 
G ró d feU  pode Lwowom.
2316 2 —3

E K O N O M
kawaler, potrzebny jest zaraz Z g lo  
sić się ma ze świadectwami do admi­
nistracji dóbr S t a ń k ó w ,  ost. poczta 
STRYJ. 2 32 0  2 —3

Iława zdrowia^
Dr Latzego.

Tak dla słabych jak i dla rekon­
walescentów bardzo zbawienny 
napój, zastępuje kawe prawdziwą Qi 
i zdrowym najzupełniej, będąc * 
ozaz o wiele tańszą.

W aptece pod gwiazdą P  ^ 
M ik o la s c h a  we LWOWIE. T

Cena pól kilo 60 ct. T
1 73V 15—? Q

U ś O O O O o O

A S T H M A

CYGARBTKA INDYJSKIE
(CANABIS INDICA)

PP. Grim anlt &  to m p .
Aptekarzy w Paryżu, 8, ulica Vivienne. 

Wszelkie środki aż do dziś używane  
przeciw sj im uni,  w j jkiejby niebyły  
forniie i postaci,  miały za podstawę  
b cll& d o rtf, s t r a m o n iu m , n ik o t y n ę  albo
opLin. 938 13—2 t

Niedawne doświadczenia dokonane w 
Niemczech, a powturzune we Francji,  
prz konały, że konopie indyjskie z Bcn-  
galu (Canabił indica) pusiadtją w ła ­
sności  skuteczne du zadziwienia prze. iw 
tej słabości ,  jak również przeciw k a ­
sz lom nerwowym, suchotom gardlanym,  
sakatarzenio, ochrypłośc i i utracie g ło ­
su, Dewralgiom twarzy i bezsenności.

Dostać m jżn a  w .p t .k a ch  w.» Lwo 
wie u pp. Mikulascba, Beizera i Rucke- 
ra; w Krakowie u pp. J  Trauczyńskie-  
go i W. Rtdyka; w Brodach u pp. 
KulLka i F zanzosa ,  w Rzeszowie u 
p. Scluitera. w Czerniowcach w apt 
p. Golichowakiego._______________________

L. 1 2 2 2 .

-Jarmark na konie.
T e g o r o c z n y  1 4 .  dn iow y  w ie lk i  jarmark na konie na św . Wojciech  

1 * 7 6  przypadający ,  rozpocznie  s ię  dn ia  28. kwietnia b. r.

Co n in ie jszem  M a g is tr a t  do puhliozut-j wiadomości 7. tym d od at­

kiem podaje,  że  bardzo liczn i z a g ia n ic z n i  kupcy o term in ie  tego  jar-  

m .r l tu  w u rzędzie  tute jszym  się  d o w ia d u ją .

Magistrat miasta.
Rzeszów du iua  3 0 .  rnroa 1 8 7 6 .  2308 1 3

Towarnieki,
burmistrz.

ZM IANA LO K A LU
Okuli.-dyki IDr. M ed y cy n y , Chirurgii 

i Al.uszcr i

A nt o n i  K u k u l s k i ,
m ie s z k a  o b ecn ie  p rz y  uli /  / t l o n e j  1. I
I. ]d ę t ro ,  ( o l o k  ajftcki p. Tcpyi.  I

l i r d y m i j e ^ o d  g o d z i n y  }Ć. do 4 .  po |
■południu. ” 2501 2 -  ;i

Dla ubog i ,  li I ł z p l a t i ł i # .

IIYIM.O.M 
i  w y s t a w y  

r .  1873 .

kr. I. 
kraiów’.

r  1

K ij iii
4  i

Ces. 
uprzy w.

FABRYKA

aiiaratow cDirurgiczuycD
do s/pryoow  a n ia  

s o d o w e j  wody 
i sj iouón

Carl Pochtler,

W i o l  k i  M V D A L 
s r e b r n y

Lim t872.

1.7. ;

. S y r o p  * d m i y  ‘ ż e l a z a

p p  G K i i n i i  L T  «k i ; .
[aptekarzy w Paryżu, 8. ul. Viviennt.

Jest  to najsilniejszy środek foniczny  
jak. posiada sztuka lekarska, wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo 
ula. Zalecany przez najznakomitszych le 

iarzy ,  skutkuić‘i jrzeciw  bladaczce, wy- 
cieutscoHU, n i e r e y U a i  ności  p e r j o d y c z n y c h  
o.ij-hiwui, zapobiega tym gw ałtow nym  
boleściom żołądka, ktułyui kobiety zwli .-  
•zez.. tak często j.odlegają. Przykłada się 
<lu rozwoju organizmu młodych panienek, 
pobudza apetyt, ułatwia trawienie,  przepisu­
je się dziecifmi lymfatyczuyin, powracL ciału  
iwie/ .oić i jędruość naturalną. 1987 12—22 

D stać można w aptekach we L w o w i e  
op. Mikilascha, Boisera i Ruckera ; w 
K r a k o w i e  pp. J. Trau;/,yńskiego i W. 
Redyku; w B r o d a c h  Kullaka i Frauzo**, 
w Ii z e s  z o w i e  ticliuittera.

i

Z a t e c k i e  1sve Wiedniu, Neuban, \V0sthahnstrag96 35. A
jut I e r a  nwnji* w yro b y  ws^rlki i-h g a t u n k ó w  c h i r u r - ; g [  wv 1  I * 1
g i«*l 'y«b ,_p#mp llo « , . r }- e . * - . n „  . ry g . -o i  .  K A . y Q ‘J f l  l* .1  f 1  H  I I 1 1 O  |  J 1  W
/.upłiutpy i tu.ir.r b f iu s iu r , .  W j f lk i  skiai l a p a rą la w  W l t v / j t j ( m i j L l  U l i l L l  1 v l l i  ZA 
do .soiinwej wody z. miedz.i i s i k ł a  dn w y r a b i a n i * ! ^  .
orse/. siebie samego wniystkicli napojów musu- «  W DailepSZYm g a t U n k l l  flć
jacych. /upi łnr uriaiUeiłit* i masiyuy dlalabryk'^ i l ń c t n n -  ,1 ;i 4 : ^
wody sodowej Ho rodiiennego wyrobu od 3(0 do a UOa.ta! CZa W U-lWOlnUJ i l o ś c i  pO
10000 syloiluw. \ajkpiLej konstrukcji sylony Ceni^ □ a jr8 ń s z c j  W
6 winr*th. Wsselkie potrzeby i sprzęty ilU salo- |. ■ |dL
nów dt picia wody, przenośne cylindry do \vv- fj F i l K l P l l )  4 v  Wszynku, lodownie w skrzv.fi.ch, w « y  d o .  irnkówl 1  l j y S L C l U  ^  J 1 U I U I ,  J .
naczynia na soki itp. Kosztorysy i ilustrowan. f j  S a H X  (mÓIiHICII ) W
k a l a lo f i  wszystkich wyrobów d a r t r c n ie  franca 4, o-fi]  c*__ in  źA

L  L a r  l i t ro w y ch  t  w ybornej e y n y „ | ^W vroby  nuw vch
2 J 2 3 4— Ki

PIG U ŁK I BLANCARDA
ŻELAZlSTO- J O HO W F., NIEP(U)LEGAJAcCF. ROZKŁADOWI,

P otw ierdzone p r ze s  P a ry zk a  A ka d em ię  m edyczną  itd .
Łącząc w aoble wLsn, ści JODU i illL iZ t , pigułki te używ.ją kią tpeejaioie 

prxeci« ś|Tatoifiom itr,,/,,l,etn/m, prłciwjto którym proste lekarstwa aelaziate 
pokazały się bezsfinymi, powracają krwi obfitość i pier­
wiastka jej naturalne, obudzają i reguloją odpływ krwi 
perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy Lymfa-
tyczne, wąile i słabe, etc , etc., etc. _

NB. Wymagać należy aby własnoręczny poopit jak Aptekarz ulica Booanarle, 
obok znajdował się u anoda etykiety zielonej. nr. 40, w Paryża

______________________________ W y i t r i t g a t  n f  f a i s u n t m .  — — — — — — —

l

Fabryka przeuośnydi piwnic do lodu
Franciszka Bollingera, inżyniera we W I E D N I U ,

poleca swe uznane powszechnie za najtepsz.e i me-
d a ł e m  z a s z c z y c o n e

A P A R A T Y  d o  C H Ł O D Z E N I A
l R ia h l - A p p a r a ie ) 2083 5 -  30

piwa, Wody, mleka, m asła ,  surow ego  m ięsa  do 
ch łodzen ia  potraw w sp iżarkach  d o m o w jc h ,  do za­
m arzania ,  rezerwoary na lody, zupe łne  u rząd ze­
nia  do szynków  i pipy do m usow ania  najświeższej  
konstrukcji .  I l lu - trow ane  cenniki gra t is .

A d r e s  : A n  d-ie F a h r i k s - N ie d e r l a g  ■ W  i  ̂  II ,  W O d r n ,  J l e u m u h ly a s se  N r .  2.

______
'LL11' ( l - A ri  i.K u/., 2 ,  U i: e dk Cast ig lione , P akyż . J edtnt  preparatoh .1

ttnUILDLTl■?ł r a t , . HOGG
Właścicielom fabryk wyrobił wody sodowej

poleca

A m o p l i t ^ r  U a g m c f l i t
potrzebny do e t& y  m ywania  c zy s te g o  k w a s u  w ę g l o w e g o  po cenach uajn żs/.ych

Th. Bindtner, Spediteur
1167 4 -  20 W i e n ,  I .  Z c d l i t z g a s s e  4 .

Zamkniecie rachunków
Towarzystwu zaliczkowego i przemysłowego w Samborze

Spółki żart jestrowanej z nieograniczoną oJi.owiedMalnością 
z a  r o k  1 8 7 5 .

P I G U Ł K I  Z P E P S I  N Y H O G f > A .
Preparatowi teniu nadano upecyalnle kształt plpulek d li  zabezpieczenia go od wpływu po- 

wicirza ; r. iehowano tym .sposobem wszelkie własności temu nader poddanem u lekarstwu ł uesy- 
niimo skuteczn ość  i<’«o tu ez iiw o iln ą . - P igułki Hoj^a iłrzygotowuj^ sif w trojaki aposób i 

P lfiU I.K l HOGOA i. C ZY STEJ PKPSIN Y pi /eciwko upośledzonemu t r a w i e n i u ,  K«*rycxy, 
wymiotom l innym przypadłościom, spe.cyalnyin żol|dkn.

2* P lG U L K i HOGG A z PKPSl.NY w pouczeniu z zclazem odkwatzontm przez teodoród 
przec iw  słaGośrio in  żo ł ąd k a  p ow ik łany m  n le d o k r w i s to łc l ^ ,  n ie moc? o g ó ln ? ,  e t c . ,  bardzo 4  
wzmacniające.

3 !> P IG l ł.K I IIO G GA z P FI'S IN Y  w poleczeniu z Jodanem  ż e la z a  nłcpodlegajicyn rozkb-* 
dowi, przeciw slabościfnn skrofulicznym, lyndalycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPSIiNA przez połączeni-- z żelazem i iodanein ieiaza łagodzi własności dratnigct jaki* todab 
1 żelazo wywieraji na i  l^dck osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hogga aprzadAjf alf Je­
dynie we flakouach irójgrauiastfcb i iuąjdąji t if  w głównych aptekach.

D óstac  liłotDŁ w« LW OW IE w  ap t . p. K. MIKOLASCHA i •  9 -  z  RUCKEKA.

W roku 1875

Dobrano | wyauno^

Wynosi z koncern 
roku 1875

stan czy nu)

W  P o d h ą j c a c h
ukonstytuowany na 22 ościennych powiatów sądowych

W y d z i a ł  K w ią z k o
galicyjskego Zakładu kredytowego ziemskiego

krakowskiego
u- ziela p o ż y c z e k  n a  r e a l n o ś c i  w i e j s k i e  i m i e j s k i e  jakoteż  p o w ia ­
tom aiiuom pod »_ader korzystnemi warunkami i w y ^ Ł i a  t s o ł j  . ‘z K t  a a  
w i ę k s z e  m ą jtą tk i t a b u l a r n e  do w y s o k o ś c i  d w ie  trzecich części  rzeczy ­
wistej tychże wartoaci. 2317 2 - 3

Tylko przez 2 dni do widzenia
w  s a l i  o g r o d o w e j  p o d  , ,S r o k f j “

u ica Jagiellońska t. 7. 
w sobotę i w niedzielę co godzina, od godz. 4. 

po południu do 9. wieczór dswane będą
P n e d s t a w i e n i a

z nadzwj czainie tresowanymi
psmni Diana, Sznapsl i Frieda.

D i a n a  rozwiązuje u d a w a n e  jej zagadnień » arytmetyczna:  dodawanie, odejmowań  
i mnożenie,  odga 'u je  godziny na zegarkach, rozróżnia flagi narodowe, oraz lai 
każdego. S zn ap esl n ijpojętn itjsry  z p»ow, rozróżniający monety, rzeczy i inn* 
przedoiioty,  gra i  każdym w karty. F r i e d a  gra i ;ażdym w domino, układa 
z ruskich i nmmieckich l iter  wyrazy, gra na fortspiauie i śpiewa z nut wyjątki  
z oper włoskich.

Niżej pudpisany dawał przedstawienia z wielkiem powodzeniom na dworach : 
Berlińskim i Wiedeńskim, oraz w wielu  znacznych doma. b w Amsterdamie  i M >- 
skwie, jako też p r z e z d ^ g  6ciu m iesięcy w Fełacu K r z / .z ta łu w y m  w Londynie p od ­
czas wystaw y, ma więc nadzieję, i e  i tutejsza Sz. Publiczność nie raczy odmówić  
swy^h względów celem zobaczenia tych  do n ijmoil iwszej  doskonałości tresowanych  
zwierząt.  Na żądanie przedstawienia dawane mogą być w domach. 1— 8

Cena miejsc:  li  miejsce 40  ct., II. miejsce 20  ct. F .  F A T E K .
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Z końcem r. 1874
Wynik roku 18 to W ym ienienie t y t u ł u wy no-ił

straty zyski stan ozyiui\| stan bierny
-- __ _ — UdzUły __ _ ol80 55
--- — — — Wkładki --- — 17128 09
— — — — Fundusz zapomogi . . . . . --- — 482 22
--- — - r e z e r w o w y ........................................ - — 357 11--- — — Inni wierzyciele . . . . — 14328 46
-- — Pożjczki na hipoteki . 3781 07 — —

- — — „ za tawy 1582 — — -
—~ — — n „ skrypta niehipotekowune . 2982 68 —
-- — — Napłarone (eskontowaue) weksle 24779 — — ---

— — Inni dłużnicy na rachunkach bieżą'ych 6247 87 — —
— — Naj łata papierów publb zny^h — — — --

" — — Rachunek odzysku iju-asso) — — —
‘ _ — — „ zleceń . . . . . . — — — —

-- — 309 18 „ nieruchumości . . . . — — — -- -
-- - — 470 18 „ towarów 1974 51 -- ---
--- — 50 — Udział w c e g i e l n i ........................................

Ko-zta zab żenią . . . .
— — -— --

35 30 — — 35 30 --
58 30 — — Rachunek sprzętów . . . . . 177 46 —-

120 67 — — „ druków 157 50 —■
4494 52 7892 44 Frocenta pobrane i zapłacone 156 92 464 15

3 07 — — „ z a le g łe .................................................. —- -*— 3 13
— — 107 40 Prowizja . . . -— ~— —

79— — — — Dywidenda od udziałów za rok 1874 • — -- 612

1014 66
— — „ „ wkłtdek „ „ 1874 

Koa-ta administracji, . . .
811
426

10
40
48— — 42 48 Zysk przenośny 42

— — — — Rachunek kasy 962 25 —
3145 16 — — Zwaga czynna, czyli zysk za rok 187:> — — —

568871 68 8871 68 42836 36 42836

 _________  kap. obrotowy
Sambor, dni* 31. grudnia 1875.

Dyrekcja Towarzystwa.
Juliusz Haisig. Jan Lang. Karol Maresch.

2366 1 -1

Zi zgodność z księgami;
Sambor, 17. stycznia 1876.

Balicki Ludwik. Bukictyński Bronisław. Kołczykiewics Ignacy- 
Neurtiann Ksawery. Słradiot Józef.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialry redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni .G azety  Narodowe!,, T. Dohrzań*Kiago i K. Gromami. Zarząd** A . S serl.


